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O jednostce światłościŁ ). 
Inż.-elektr. Tadeusz Czaplicki. 

1. Pochodzenie świecy m i ę d z y n a r o d o w e j . 

W dziedzinie p o m i a r ó w ś w i e t l n y c h p a n o w a ł 
chaos z u p e ł n y aż do r. 1909. Jeszcze na p r z e ł o m i e d w u 
stuleci w k a ż d y m kraju p r z e m y s ł o w y m u ż y w a n o po 
k i l k a jednostek świa t ł o śc i . Z a j e d n o s t k ę zazwycza j 
u w a ż a n o ś w i a t ł o ś ć pewnego wzorca , wykonanego 
w e d ł u g specjalnych p r z e p i s ó w i dz i a ł a j ącego w okre­
ś l o n y c h warunkach. N i e k i e d y za j e d n o s t k ę przy j ­
mowano nie c a ł k o w i t ą św ia t ł o ść wzorca , lecz p e w n ą 
z a o k r ą g l o n ą (np. dz ies ią tą , d w u d z i e s t ą ) c z ę ś ć tej 
świa t ło śc i . Tak więc we F r a n c j i b y ł y w użyc iu : 

(1) jednostka Carce la (jej wzorcem b y ł a lampa 
knotowa, w k t ó r e j pal i ł się olej r zepakowy) ; 

(2) jednostka V i o l l a (wzorzec— 1 c m 2 powierz­
chn i p l a t y n y w temperaturze k r z e p n i ę c i a ) ; 

(3) ś w i e c a d z i e s i ę t n a ( r ó w n a '/"o jednostk i 
V i o l l a ) . 

W A n g l j i b y ł y w u ż y c i u : 
(4) l o n d y ń s k a ś w i e c a spermacetowa, albo bry­

ty j ska ś w i e c a normalna ( „ p a r l a m e n t a r n a " ) ; 
(5) ś w i e c a pentanowa Harcour ta w c z e ś n i e j s z a 

(wzorzec — j e d n o ś w i e c o w a lampa pentano­
w a 2 ) k n o t o w a ) ; 

(6) ś w i e c a pentanowa Harcour ta późn ie j s za 
( r ó w n a l / 1 0 św ia t ło śc i wzorca w postaci l am­
py pentanowej bez knota). 

W Niemczech b y ł y w u ż y c i u : 

(7) ś w i e c a z w i ą z k o w a ( św ieca parafinowa z w i ą z ­
k u n i emieck ich spec j a l i s t ów gazowych i wo­
d o c i ą g o w y c h ) ; 

') Referat przedstawiony Komisji oświetlenia elektr. P. K. E. 
i przyjęty przez nią jako podstawa dyskusji nad jednostką świa­
tłości, obowiązującą w Polsce (p. str. 366), 

(8) ś w i e c a Hefnera (wzorzec — lampa knotowa, 
w k t ó r e j pa l i s ię octan a m i l o w y 2 ) . 

W Stanach Z jednoczonych w p r z e m y ś l e elektrotech­
n i c z n y m b y ł a w u ż y c i u p r z e w a ż n i e . 

(9) ś w i e c a „ a m e r y k a ń s k a " (wzorzec — ż a r ó w k i , 
p rzechowywane w Bureau of Standards); 

w p r z e m y ś l e zaś g a z o w y m u ż y w a n o w A m e r y c e 
p r z e w a ż n i e jednostek, wskazanych pod numerami 
(4), (6) i (8). 

N ie t y l k o sama obf i tość jednostek d a w a ł a się 
we znak i . Gorszą rzeczą b y ł brak d o k ł a d n y c h cyfr, 
w y r a ż a j ą c y c h wzajemny stosunek t y c h l i c z n y c h jed­
nostek. W ł a ś n i e wskutek n i e d o k ł a d n e g o o k r e ś l e n i a 
takiego stosunku p o w s t a ł a wymien iona w y ż e j ś w i e c a 
„ a m e r y k a ń s k a " . A m e r y k a n i e nie m i e l i zamiaru wpro­
w a d z a ć swej w ła sne j jednostki . Z a j e d n o s t k ę świa t ­
łości zamierzano p r z y j ą ć w A m e r y c e ang ie l ską świe ­
cę spermacetowa, lecz przy wzorcowaniu ż a r ó w e k , 
k t ó r e w n a s t ę p s t w i e b y ł y uznane za wzorzec ame­
r y k a ń s k i , p o p e ł n i o n o pewien nie zby t drobny błąd . 
S t ą d p r z y b y ł a nowa jednostka wbrew intencjom 
A m e r y k a n . 

N i e p e w n o ś ć i n i e d o k ł a d n o ś ć p o m i a r ó w , czyn io ­
n y c h w celu znalez ienia stosunku m i ę d z y w ie lkoś ­
c i ami p o s z c z e g ó l n y c h jednostek, w y p ł y w a ł y przede­
wszys tk i em z n i e s t a ł o ś c i w z o r c ó w p ł o m i e n n y c h , a l ­
bowiem świa t ł o ść t ych w z o r c ó w z a l e ż y nie t y l k o od 
kons t rukc j i wzorca , d ługośc i p ł o m i e n i a , w z g l ę d n i e 
i lośc i ma t e r j a ł u , spalanego w jednostce czasu, lecz 
t a k ż e od c i śn ien ia , temperatury i w i l g o t n o ś c i po­
wie t rza , od z a w a r t o ś c i w powie t rzu t lenu, dwut len­
k u w ę g l a i t. d. W z o r z e c p l a tynowy V i o l l a r ó w ­
n ież wymaga wie lk ie j o s t r o ż n o ś c i w u ż y c i u i ł a t w o 
m o ż e d a ć w y n i k i n i e d o k ł a d n e , j e że l i meta l jest nie­
z u p e ł n i e czys ty . D o ś w i a d c z e n i e w y k a z a ł o , że naj­
prostszym w u ż y c i u i najbardziej s t a ł y m i godnym 
zaufania wzorcem, a w i ę c naj lepszym ś r o d k i e m do 
odtwarzania jednostek ś w i a t ł o ś c i , są dotychczas ża 

5) Pentan — C 5 H, z ; octan amilowy - C7 H u 0; 
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r o w k i w ę g l o w e , tak zwane „do j r za ł e " albo nadpa­
lone, to znaczy nie nowe, lecz takie , k t ó r e j u ż przez 
pewien okres pa l i ły się i o s i ągnę ły ś w i a t ł o ś ć w z g l ę d ­
nie us t a loną . 

I n i c j a t y w ę wprowadzenia pewnej j e d n o s t a j n o ś c i 
w dziedzinie p o m i a r ó w fo tometrycznych podję ło 
a m e r y k a ń s k i e Bureau of Standards w p ie rwszych la­
tach nowego stulecia. W sprawie p o w y ż s z e j nas tą­
pi ło w ó w c z a s porozumienie m i ę d z y laboratorjami 
p a ń s t w o w e m i czterech w i e l k i c h k r a j ó w (Bureau of 
Standards w Waszyngtonie , Na t iona l P h y s i e a l L a -
boratory w L o n d y n i e , Labora to i re Cent ra l d 'E lec t r i -
cite* w P a r y ż u i Phys ika l i sch-Technische Re ichsan-
stalt w Be r l i n i e ) , lus ty tuc je te w c i ągu k i l k u lat 
w y k o n y w a ł y ścis łe pomiary w celu o k r e ś l e n i a możl i ­
w i e n a j d o k ł a d n i e j s z e g o stosunku p o s z c z e g ó l n y c h 
jednostek świa t ło śc i ; p r ó c z tego wzorce p o w y ż s z y c h 
ins ty tuc j i b y ł y k i lkakro tn ie p o r ó w n y w a n e przy po­
mocy ż a r ó w e k w ę g l o w y c h . Badania r o z c i ą g n i ę t o na 
n a j w a ż n i e j s z e jednostki k a ż d e g o z czterech k ra jów, 
to jest na jednostk i , wymienione w y ż e j pod nume­
rami (3), (6), (8) i (9), p rzyczem na mocy d o ś w i a d c z e ń 
Vioł la uznano, że 1 ś w i e c a d z i e s i ę t n a = 0,104 jed­
nos tk i Carce la . 

W w y n i k u tej zbiorowej pracy ustalono, że 
ś w i e c a pentanowa ( w e d ł u g wzorca 1 0 - ś w i e c o w e g o ) 
m a w granicach b ł ę d u dopuszczalnego t ę s a m ą war­
to ść , co i ś w i e c a d z i e s i ę t n a , jest natomiast o 1,6% 
mniejsza od ś w i e c y a m e r y k a ń s k i e j i o 1 1 % w i ę k s z a 
od ś w i e c y Hefnera. W ó w c z a s A m e r y k a , aby z r ó w ­
n a ć swą j e d n o s t k ę z j e d n o s t k ą ang ie l ską i f rancuską, 
z m n i e j s z y ł a (od 1 k w i e t n i a 1909 r.) ś w i e c ę amery­
k a ń s k ą o 1,6% i z a p r o p o n o w a ł a , aby S tany Zjedno­
czone, A n g l j a i F ranc ja w s p ó l n i e p r z e c h o w y w a ł y 
u s t a l o n ą w ten sposób j e d n o s t k ę , t u d z i e ż aby jed­
nostce tej, za zgodą i n n y c h p a ń s t w , b y ł o nadane 
miano „ ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j " . O usankcjono­
wanie tej n a z w y przez wszys tk ie kraje z w r ó c o n o 
się do M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i E lek t ro techniczne j . 
K o m i s j a tego dotychczas nie u c z y n i ł a przedewszyst­
k i e m dlatego, że N i e m c y zaraz w r. ] 909 o d r z u c i ł y 
s k i e r o w a n ą do n ich p r o p o z y c j ę z a s t ą p i e n i a ś w i e c y 
Hefnera przez ś w i e c ę m i ę d z y n a r o d o w ą , dalsza zaś 
akc ja w k ie runku powszechnego p r z y j ę c i a ś w i e c y 
m i ę d z y n a r o d o w e j z o s t a ł a u n i e m o ż l i w i o n a przez w o j n ę . 

Obecnie ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a jest j e d y n ą 
j e d n o s t k ą ś w i a t ł o ś c i w Stanach Zjednoczonych A m . 
P ó ł n . , . w A n g l j i i F ranc j i , ś w i e c a zaś Hefnera jedy­
ną j e d n o s t k ą w N i e m c z e c h . Inne kraje k o r z y s t a j ą 
z tej lub tamtej jednostki g ł ó w n i e z a l e ż n i e od tego, 
z k t ó r y m z w y m i e n i o n y c h w y ż e j p a ń s t w łączą je 
na jb l i ż sze s tosunki naukowe, p r z e m y s ł o w e lub han­
dlowe. 

J a k k o l w i e k tedy nie o s i ągn i ę to dotychczas 
m i ę d z y n a r o d o w e j zgody na u ż y w a n i e jednej t y l k o 
jednostki świa t ło śc i , to jednak akcja, z a p o c z ą t k o w a ­
na przez Bureau of Standards, d o p r o w a d z i ł a do d w ó c h 
niezmiernie d o n i o s ł y c h w y n i k ó w : 

1) l i czba jednostek świa t ł o śc i , u ż y w a n y c h na 
c a ł y m świec ie , z o s t a ł a faktycznie zredukowana do 
d w ó c h j e d n o s t e k , — ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j i ś w i e c y 
Hefnera ; 

2) ustalony zos ta ł d o k ł a d n y stosunek t y c h d w ó c h 
jednostek, a mianowicie : 

1 ś w i e c a m i ę d z y n a r . = 1,11 ś w i e c y Hefnera, 
c z y l i 1 ś w i e c a Hefnera = 0,90 ś w i e c y m i ę d z y n a r . 

N i e m c y , o d p o w i a d a j ą c odmownie na p r o p o z y c j ę 

zarzucenia św iecy Hefnera, z a a k c e p t o w a ł y jednak 
p o w y ż s z y stosunek. 

M i ę d z y n a r o d o w a K o m i s j a O ś w i e t l e n i o w a przy­
j ę ł a w r. 1921 n a s t ę p u j ą c ą def inicję ś w i e c y m i ę d z y ­
narodowej : 

„ Ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a jest to jednostka 
świa t ł o śc i , ustalona w r. 1909 w drodze wzajemnej 
u m o w y m i ę d z y laboratorjami p a ń s t w o w e m i trzech 
k r a j ó w - F ranc j i , A n g l j i i S t a n ó w Zjednoczonych . 
Jednos tka p o w y ż s z a jest od owego czasu przecho­
w y w a n a przy pomocy ż a r ó w e k e l ek t rycznych przez 
wymien ione laboratorja, z o b o w i ą z a n e do jej kon­
serwacj i" . 

D l a p r z y c z y n , o k t ó r y c h już b y ł a m o w a w y ż e j , 
jednostka świa t ło śc i m o ż e b y ć p rzechowywana p rzy 
pomocy ż a r ó w e k bez p o r ó w n a n i a d o k ł a d n i e j , niż 
p r zy pomocy wsze lk i ch w z o r c ó w p ł o m i e n n y c h , zna­
n y c h dotychczas. Ż a r ó w k i te są stale kont ro lowa­
ne i p o r ó w n y w a n e . Spe łn ia j ą one ro lę wzorca 
pierwotnego aż do czasu, p ó k i nie s tworzymy i n ­
nego dostatecznie pewnego wzorca pierwotnego, da­
j ą c e g o się o d t w a r z a ć na podstawie ściś le o k r e ś l o n e j 
specyf ikacj i . 

2. Wybór prawnej jednostki świat łośc i w Polsce. 

Sprawa ta jest o t y l e ł a t w a , że ż a d n e j nowej 
jednostki , o c z y w i ś c i e , s t w a r z a ć nie potrzeba, i że 
n a l e ż y d o k o n a ć wyboru jedynie z poś ród d w ó c h 
jednostek, p r z y j ę t y c h w i n n y c h krajach, — ś w i e c y 
m i ę d z y n a r o d o w e j i ś w i e c y hefnerowskiej. 

M o ż n a p o w i e d z i e ć , że ze strony naukowej , f i ­
zycznej i technicznej ż a d n a z t ych jednostek nie 
gó ru j e nad drugą . O b y d w ie r e p r e z e n t u j ą na j zupe ł ­
niej d o w o l n ą w a r t o ś ć świa t ł o śc i . A n i jedna, an i 
druga jednostka nie n a l e ż y do ż a d n e g o z przy­
j ę t y c h w nauce u k ł a d ó w jednostek f i z y c z n y c h . 
Usta lenie jednostki , k t ó r a b y t w o r z y ł a ogniwo syste­
matyczne w u k ł a d z i e absolu tnym lub innym, jest 
dotychczas n i e m o ż l i w e z tego powodu, że w dz ie ­
dzinie p o m i a r ó w fo tometrycznych mamy do czyn i e ­
n ia z bardzo skompl ikowanemi z jawiskami , oparte-
m i na w r a ż e n i a c h f iz jo logicznych dotychczas jesz­
cze n i e z u p e ł n i e zbadanemi. R ó ż n i c a m i ę d z y obu 
jednostkami jest tak n iewie lka , że w i ę k s z a (o 1 1 % ) 
w a r t o ś ć ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j nie m o ż e m i e ć 
w p ł y w u na w y b ó r jednostki . 

Natomias t w z g l ę d y praktyczne , p r z e m y s ł o w e 
i handlowe w s p o s ó b d e c y d u j ą c y p r z e m a w i a j ą na 
k o r z y ś ć ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j . Stosowanie w róż ­
n y c h krajach r ó ż n y c h jednostek świa t ło śc i , c h o ć b y 
nawet t y l k o d w ó c h , n iczem u s p r a w i e d l i w i ć się nie 
da i n i e p o d o b i e ń s t w e m jest p r z y p u s z c z a ć , aby dwie 
r ó ż n e św iece m o g ł y się przez d ług i czas u t r z y m a ć . 
P o n i e w a ż z j e d n o s t k ą świa t ł o śc i są b e z p o ś r e d n i o 
z w i ą z a n e wszys tk ie p o z o s t a ł e jednostki fotometrycz-
ne (jednostki s t rumienia ś w i e t l n e g o , j a snośc i , jaskra­
w o ś c i , n a ś w i e t l e n i a ) , w i ę c istnienie dwu r o ż n y c h 
ś w i e c u t r z y m y w a ł o b y jedynie niepotrzebny i szko­
d l i w y z a m ę t w rozleglej już dziś i bardzo w a ż n e j 
technice o ś w i e t l e n i o w e j . His tor ja metrologji uczy , 
że r o z w ó j miar o d b y w a ł się pod znakiem m i ę d z y ­
narodowej uni f ikac j i . N i e ulega kwest j i , że m i ę d z y ­
narodowe ujednostajnienie nas t ąp i i w dziedzinie 
jednostek fotometrycznych. Ż e p rzy tem ś w i e c a Hef­
nera us t ąp i miejsca ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , a nie 
n a o d w r ó t , co do tego chyba ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i 
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b y ć nie m o ż e . Twierdzen ie takie opiera się na tem, 
ż e ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a j u ż jest taktycznie od 
15 lat uznana i u ż y w a n a przez p r z y t ł a c z a j ą c o w i ę k ­
szą część ś w i a t o w e g o p r z e m y s ł u elektrotechnicznego 
i gazowego i że jest to jednostka w istocie starsza 
od ś w i e c y hefnerowskiej, a lbowiem jest ona r ó w n a 
św iecy dz i e s i ę tne j , a p rak tycznie jest rówma i świe­
cy spermacetowej. Ś w i e c a d z i e s i ę t n a pochodzi od 
jednostki V i o l l a , p r z y j ę t e j w r. 1884 na m i ę d z y n a ­
r o d o w y m kongresie e lek t ro technicznym w P a r y ż u , 
św ieca zaś spermacetowa jest jeszcze starsza. W ta­
k i c h warunkach, o c z y w i ś c i e , m o ż n o ś ć wyrugowania 
ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j przez ś w i e c ę he fne rowską , 
nie pos iada jącą absolutnie ż a d n e j wyższośc i , mus i 
b y ć uznana za s p r a w ę beznadz i e jną . W c z e ś n i e j czy 
późn ie j z a r ó w n o ogó lna tendencja k u ujednostajnie­
n iu miar, jak i w z g l ę d y praktyczne zn iewolą N i e m ­
c ó w do p r z y j ę c i a ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j zamiast 
ś w i e c y Hefnera. D ą ż n o ś ć w t y m k ie runku m o ż n a 
b y ł o z a o b s e r w o w a ć w Niemczech ostatniemi la ty 
niejednokrotnie. 

N a l e ż y jeszcze z a z n a c z y ć , że n iema ż a d n y c h 
podstaw do p r z y p u s z c z e ń , iż w na jb l i ż s zych la tach 
m o ż e zajść potrzeba wprowadzenia c a ł k i e m nowej 
jednostki , różn iące j się z a r ó w n o od ś w i e c y m i ę d z y ­
narodowej, j ak i od ś w i e c y hefnerowskiej. P o d 
w z g l ę d e m swej w i e l k o ś c i ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a , 
jak z resz tą i św ieca hefnerowską , nie wie le różnią­
ca się od tamtej, jest na j zupe łn i e j odpowiednia do 
potrzeb p r a k t y k i , a lbowiem s p ó ł c z e s n a t echn ika 
o ś w i e t l e n i o w a ma do czyn ien ia n a o g ó ł ze świa t ło ś -
c iami , w a h a j ą c e m i się w granicach od n iezby t dro­
b n y c h u ł a m k ó w jednej ś w i e c y do k i l k u , w z g l ę d n i e 
k i l k u d z i e s i ę c i u k i l o ś w i e c . A w i ę c ze w z g l ę d u na 
ska l ę jednostki zmiana ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j nie 
b ę d z i e wymagana. Stworzenie w p rzysz łośc i nowe­
go wzorca pierwotnego r ó w n i e ż nie p o c i ą g n i e za 
sobą k o n i e c z n o ś c i ani potrzeby zmieniania jednostki . 
J edyn ie m o ż n o ś ć b l i ż szego z w i ą z a n i a jednostek foto-
me t rycznych z o g ó l n y m u k ł a d e m jednostek f i zycz ­
n y c h b y ł a b y w stanie w y s u n ą ć kwestje ustalenia ca ł ­
k i e m nowej jednostki świa t łośc i , lecz dzis iejszy stan 
naszej wiedzy nie pozwala p r z y p u s z c z a ć , aby to m o g ł o 
n a s t ą p i ć r y c h ł o . 

Natura ln ie , zmiana jednostki św ia t ł o śc i spra­
w i a pewien czasowy k łopo t fabrykom, w y t w a r z a j ą ­
c y m ż a r ó w k i , i jest r zeczą z rozumia łą , że z tej stro­
ny zmiana taka zawsze b ę d z i e spotkana z n iechęc ią . 
W szczegó lnośc i f abryk i polskie, w razie ulegal izo-
wania u nas ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , m u s i a ł y b y 
się dopiero d o s t o s o w a ć do nowej jednostki , a lbowiem 
w Polsce w e s z ł a w u ż y c i e ś w i e c a he fne rowską , 
z jednej strony, dla braku prawnej reglamentacj i 
jednostek fo tometrycznych, ' z drugiej strony, pod 
w p ł y w e m p r z e m y s ł u niemieckiego i holenderskiego. 
A t o l i dostosowanie do nowej jednostk i ani nie na­
s t r ę c z y ż a d n y c h t r u d n o ś c i t echn icznych , ani nie 
p o c i ą g n i e k o s z t ó w p o w a ż n i e j s z y c h i b ę d z i e tem ł a ­
twiejsze, i m n a s t ą p i w c z e ś n i e j , pók i p r z e m y s ł jest 
m ł o d y i produkcja w kraju n iewie lka . O k o ­
l i czność ta przemawia za jak najrychlejszem wpro­
wadzeniem w Polsce ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j . N a ­
l eży z resz tą z a z n a c z y ć , że zmiana jednostki m o ż e 
się odb ić jedynie na fabrykacj i ż a r ó w e k , gatunko­
wanych w e d ł u g ś w i a t ł o ś c i ( ś rednie j ) , i nie ma żad­
nego znaczenia d la ż a r ó w e k , ga tunkowanych wed­
ł u g mocy. Jes t to o k o l i c z n o ś ć bardzo p o m y ś l n a , 

a lbowiem obecnie w szerokim zakresie jest p r z y j ę t y 
zwycza j k lasyf ikowania lamp ż a r o w y c h w e d ł u g mo­
cy, a nie w e d ł u g świa t łośc i ( ś r edn ie j ) . 

D r o b n ą wprawdzie , ale zas ługującą na w y m i e ­
nienie okol icznością , k t ó r a m o ż e p o t ę g o w a ć n i e c h ę ć 
w y t w ó r c ó w lamp ż a r o w y c h do p rze j śc ia od ś w i e c y 
hefnerowskiej do ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , jest to, 
że św ieca m i ę d z y n a r o d o w a jest w i ę k s z a , a w i ę c 
zmiana jednostki zmniejsza n o m i n a l n ą świa t ło ść l a m ­
py, o ile konstrukcja l a m p y zmianie nie ulegnie, 
i w k a ż d y m razie z w i ę k s z a nominalny pobór mocy 
na j e d n o s t k ę świa t ło śc i . G d y b y b y ł o odwrotnie, to 
jest gdyby ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a b y ł a mnie j ­
sza od hefnerowskiej, m o ż n a b y b y ł o , o c z y w i ś c i e , 
l i czyć na ż y c z l i w s z y stosunek w y t w ó r c ó w ż a r ó w e k 
do zmiany jednostek. Z u ż y c i e energji, wyl iczone 
w stosunku do ś w i e c y hefnerowskiej, jest mniejsze 
i n i e ś w i a d o m y rzeczyr nabywca lamp m o ż e ł a t w o 
w y s n u ć f a ł s z y w y wniosek co do e k o n o m i c z n o ś c i 
ż a r ó w e k r ó ż n e g o pochodzenia. N a tem tle niejedno­
krotnie da ły się s ły szeć skargi p r z e m y s ł u francus­
kiego i angielskiego na k o n k u r e n c j ę n i e m i e c k ą . 

P r z e c i w n i c y u lega l izowania w Polsce ś w i e c y 
m i ę d z y n a r o d o w e j b ę d ą w s k a z y w a ć na N i e m c y , jako 
na kraj , p o s i a d a j ą c y wysoko r o z w i n i ę t y p r z e m y s ł 
i u ż y w a j ą c y ś w i e c y Hefnera, t u d z i e ż na p e w n ą za­
l eżność p r z e m y s ł u i r y n k u polskiego od Niemiec . 
O c z y w i ś c i e , nie m o ż n a nie l i c zyć się z faktem nie-
p rzy j ęc i a dotychczas przez N i e m c y ś w i e c y m i ę ­
dzynarodowej. Samo dyskutowanie sprawy wyboru 
jednostki w y p ł y w a w y ł ą c z n i e z l i czen ia się z t y m 
faktem, bo p r z e c i e ż gdyby N i e m c y już u z n a ł y ś w i e ­
cę m i ę d z y n a r o d o w ą , toby i u nas nie m o g ł a obecnie 
p o w s t a ć kwest ja p r z y j ę c i a ś w i e c y hefnerowskiej . 
R o z w a ż a j ą c s p r a w ę jedynie ze s tanowiska ce lowośc i , 
w i n n i ś m y s t w i e r d z i ć , że og l ądan i e się na N i e m c y 
w danej sprawie b y ł o b y n i e w ł a ś c i w e dla n a s t ę p u ­
j ą c y c h p o w o d ó w : 1) N i e m c y w swoim czasie nie w y ­
s u n ę ł y ż a d n y c h p o w a ż n i e j s z y c h i g ł ę b s z y c h argumen­
t ó w przec iwko ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j i nie uczy­
n i ły tego dlatego, że a r g u m e n t ó w t ak ich poprostu 
nie b y ł o ; 2) ulegal izowanie obecnie ś w i e c y hefne­
rowskiej po to, ż eby po p e w n y m czasie, k iedy i N i e m ­
cy ją zarzucą , z m i e n i a ć ją na św iecę m i ę d z y n a r o ­
dową, b y ł o b y co najmniej s twarzaniem niepotrze­
bnego z a m ę t u ; 3) p r z y j ę c i e przez P o l s k ę ś w i e c y 
m i ę d z y n a r o d o w e j , jako jednostki prawnej, m o ż e 
c h o ć w p e w n y m stopniu p r z y c z y n i ć się do p r z y ś p i e ­
szenia takiego samego ak tu w Niemczech , a tem 
samem do os i ągn ięc i a tak p o ż ą d a n e j uni f ikacj i , i prze­
c iwnie , p r zy j ęc i e przez nas ś w i e c y hefnerowskiej 
m o g ł o b y raczej opóźn i ć m i ę d z y n a r o d o w e ujednostaj­
nienie jednostek fo tometrycznych. 

R o z w a ż a j ą c kwestje w y b o r u jednostki św ia t ł o śc i 
w Polsce, n a l e ż y b r a ć pod u w a g ę jedynie przyto­
czone w y ż e j w z g l ę d y i w ż a d n y m razie nie n a l e ż y 
ł ą c z y ć tej kwest j i ze s p r a w ą wzorca. Są to dwie 
sprawy c a ł k i e m o d r ę b n e . W kraju, k t ó r y p rzy ją ł 
za j e d n o s t k ę l ega lną ś w i e c ę m i ę d z y n a r o d o w ą , natu­
ralnie, zawsze m o ż n a k o r z y s t a ć z l a m p k i hefnerow­
skiej jako w z o r c a ; i odwrotnie, w kraju, k t ó r y 
przy ją ł św iecę he fne rowską , m o ż e b y ć w u ż y c i u , 
dajmy na to, 10 - świecowa lampa pentanowa. W s z a k 
niema najmniejszej potrzeby, aby świa t ł o ść wzorca 
b y ł a koniecznie r ó w n a ściś le 1 ś w i e c y . Ż a d n y c h trud­
nośc i nie n a s t r ę c z y w u ż y c i u wzorzec, k t ó r e g o 
ś w i a t ł o ś ć jest r ó w n a np. 0,90 lub 11,1 świecy , i je-
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żel i k t o ś ma specjalne upodobanie lub specjalne za­
ufanie do l a m p k i hefnerowskiej, to nic nie b ę d z i e 
s ta ło na przeszkodzie do korzys tania z niej nawet 
po p r z y j ę c i u ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j . W rzeczy­
w i s t o ś c i sprawa ta ma bardzo n iewie lk ie znaczenie 
praktyczne , p o n i e w a ż , jak wiadomo, w z w y k ł e j prak­
tyce fotometrycznej n ik t normalnie nie korzys ta z 
l ampk i hefnerowskiej nawet w Niemczech . Wzorzec 
Hefnera, poza o g ó l n e m i wadami wzorca p łomien ­
nego, o k t ó r y c h już by ła mowa w y ż e j , posiada jesz­
cze dwie p o w a ż n e w a d y : 1) daje zbyt małą ś w i a t ­
łość , nie nada j ącą się do d o k ł a d n e g o mierzenia świa­
t łośc i s p ó ł c z e s n y c h lamp e lek t rycznych , 2) daje 
ś w i a t ł o o zaba iwien iu zby t czerwonem, r ó ż n i ą c e m 
się znacznie od ś w i a t ł a ż a r ó w e k . Wzorcami , u ż y w a -
nemi we spó łczesne j praktyce fotometrycznej , są 
jedynie e lektryczne lampy ż a r o w e . 

Natomias t sprawa wzorca wysunie się na plan 
p ie rwszy wtedy, k i edy zechcemy us t a l i ć def inic ję 
p r a w n ą jednostki św ia t ł o śc i . Def in ic ja ta musi być 
oparta na świa t ło śc i j a k i e g o ś wzorca , a lbowiem ma­
m y tu do czyn ien ia z tak z w a n ą j e d n o s t k ą nieza­
leżną. Naraz ie , p ó k i doskonalszy wzorzec pierwot­
n y nie zostanie wypracowany, na jwłaśc iwie j b y ł o b y 
iść ś l a d a m i A m e r y k i i F r a n c j i i u z n a ć za wzorzec 
p ie rwotny l ampy ż a r o w e . L a m p y takie powinny 
b y ć odwzorcowane przy pomocy w z o r c ó w amery­
k a ń s k i c h , angielskich lub francuskich, p rzechowywane 
w naszym U r z ę d z i e M i a r i systematycznie sprawdza­
ne z wymien ionemi wzorcami zagranicznemi . 

U r z ą d M i a r s p o r z ą d z a ł b y w e d ł u g swego wzor­
ca pierwotnego wzorce w t ó r n e , r ó w n i e ż w postaci 
ż a r ó w e k . Cechowane przez U r z ą d M i a r wzorce 
w t ó r n e s ł u ż y ł y b y do wzorcowania dalszych ż a r ó ­
wek, k t ó r e w laboratorjach szko lnych i f ab rycznych 
b y ł y b y u ż y w a n e w codziennej praktyce fotome­
trycznej jako wzorce robocze. D l a k a ż d e j ż a r ó w k i , 
będące j wzorcem (pierwotnym, w t ó r n y m c z y robo­
czym), wskazuje się ś w i a t ł o ś ć w ś w i e c a c h m i ę d z y ­
narodowych w d o k ł a d n i e oznaczonym k ie runku przy 
wskazanem n a p i ę c i u w wol tach . 

R o z w i ą z a n i e sprawy wzorca pierwotnego w spo­
sób, wskazany w y ż e j , m o ż e w y w o ł a ć szereg zarzu­
t ó w ze s tanowiska dalej i d ą c y c h w y m a g a ń Po pierw­
sze, wzorca w postaci ż a r ó w e k nie m o ż n a o d t w o r z y ć 
w e d ł u g ok reś lone j specyfikacj i i w razie zniszczenia 
ż a r ó w e k przez j ak i ś wypadek m o ż n a b y ł o b y sporzą­
dz ić nowy wzorzec jedynie przy pomocy w z o r c ó w 
zagran icznych . P o drugie, wzorzec p o w y ż s z y z u ż y w a 
się i nie jest zbyt t r w a ł y , a w i ę c gdyby mia ł s łu­
ż y ć przez bardzo długi szereg lat, to m u s i a ł b y b y ć 
odnawiany, to znaczy, że ż a r ó w k i , spe łn ia j ące ro lę 
wzorca , m u s i a ł y b y b y ć z biegiem lat zmieniane. Po 
trzecie, wskutek zrea l izowania wzorca nie w postaci 
jednej ż a r ó w k i , a w postaci ca łe j serji ż a r ó w e k , 
w dodatku, b y ć m o ż e , zmiennych, n i e p o d o b i e ń s t w e m 
b y ł o b y d a ć w t e k ś c i e prawa konkretniejszej definicj i 
jednostki świa t łośc i , jak t y l k o ogó lne stwierdzenie, 
iż j e d n o s t k ą ma być ta w i e l k o ś ć świa t łośc i , k t ó r a 
jako ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a zos ta ł a o t r zyma z zagra­
n i c z n y c h l a b o r a t o r j ó w p a ń s t w o w y c h i jest przecho­
w y w a n a przed Urząd M i a r przy pomocy lamp ża ro ­
w y c h , stale sprawdzanych z wzorcami zagranicznemi . 

N a zarzuty p o w y ż s z e m o ż n a o d p o w i e d z i e ć , że 
p ie rwszy i t rzec i zarzut w jednakowej mierze doty­
czą i takiego wzorca, jak wzorzec metra. W s z a k 
i definicja metra p o w o ł u j e się jedynie na p e w n ą s z t a b ę , 

p r z e c h o w y w a n ą w Sevres bez b l i ż szego ok re ś l en i a 
w a r t o ś c i samego metra; n a s t ę p n i e gdyby pierwotny 
wzorzec parysk i u legł wskutek j a k i e g o ś wypadku 
zniszczeniu , co, o c z y w i ś c i e , jest mniej prawdopodobne 
niż wypadek z ż a r ó w k a m i , lecz bynajtnniej nie w y ­
kluczone, to w s z e c h ś w i a t o w a jednostka d ługośc i 
m o g ł a b y b y ć odtworzona jedynie przy pomocy kop j i 
wzorca , p rzechowywanych w innych krajach. Wresz­
cie, j eże l i dla A m e r y k i wzorzec świa t ło śc i w postaci 
serji ż a r ó w e k jest w y s t a r c z a j ą c y , to powinien on 
b y ć chyba dobry i dla P o l s k i z w ł a s z c z a na k i l k a 
lat, p ó k i nauka nie wypracuje wzorca doskonalszego. 

K o m i t e t n iemieck i M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i 
E lekt ro technicznej , uchy l a j ąc się w r. 1909, w po­
rozumieniu ze Z w i ą z k i e m E l e k t r o t e c h n i k ó w Niemiec­
k i c h , od p rzy jęc i a ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , o świad ­
c z y ł ' ) , iż N i e m c y niezawodnieby t ę j e d n o s t k ę przy­
ję ły , gdyby b y ł dla niej wypracowany wzorzec, „czy­
n iący zadość potrzebom p r a k t y k i " . W o ś w i a d c z e n i u 
tem najpierw c a ł k i e m n ie s łuszn ie z w i ą z a n o s p r a w ę 
jednostki ze sp r awą wzorca z w ł a s z c z a wtedy (r. 1909), 
k iedy b y l i ś m y bardzo daleko od możnośc i wcie lenia 
jednostek fo tometrycznych do ogó lnego u k ł a d u jed­
nostek f i zycznych . N a s t ę p n i e o ś w i a d c z e n i e p o w y ż s z e 
ma najwidoczniej na myś l i wzorzec, k t ó r y b y na po­
d o b i e ń s t w o l ampk i Hefnera m ó g ł j e d n o c z e ś n i e s łu­
ż y ć z a r ó w n o za wzorzec pierwotny, jak i za wzo­
rzec w t ó r n y . T y m c z a s e m nie jest to r zeczą nieod­
zowną , a jest raczej r zeczą z b y t e c z n ą . W z o r c e m 
w t ó r n y m (i roboczym), na j zupe łn i e j „ c z y n i ą c y m za­
dość potrzebom p r a k t y k i " , b y ł y , są i niezawodnie 
d ługo jeszcze będą ż a r ó w k i . Co się t y c z y wzorca 
pierwotnego, to, o i le m o ż n a sądz ić z prac tegorocz­
nego zjazdu M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i O ś w i e t l e n i o ­
wej, jest nadzieja, że za k i l k a lat b ę d z i e m y m i e ć 
wzorzec, „ c z y n i ą c y z a d o ś ć potrzebom p r a k t y k i " , ale, 
o c z y w i ś c i e , p r a k t y k i u r z ę d ó w miar i l a b o r a t o r j ó w 
p a ń s t w o w y c h , k t ó r e jedynie będą m i a ł y do czyn ien ia 
z wzorcem p ie rwotnym. W z o r z e c ten pod w z g l ę d e m 
s ta łośc i i o d t w a r z a l n o ś c i z w y s o k ą dok ładnośc i ą bę ­
dzie t a k ż e czyn i ł z a d o ś ć wymaganiom nauki . Ś w i a t ­
łość tego p r z y s z ł e g o wzorca b ę d z i e m o g ł a b y ć w y ­
r a ż o n a w dowolnych jednostkach, we F ranc j i , A n g l j i 
i Ameryce oficjalnie będz ie w y r a ż o n a niezawodnie 
w ś w i e c a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h , p rzyczem bynajmniej 
niema potrzeby, aby w a r t o ś ć tej świa t łośc i b y ł a 
r ó w n a akurat jednej ś w i e c y lub pewnej „ o k r ą g ł e j " 
l i czb ie świec , aibo, n a o d w r ó t , aby wzorzec, reprezen­
t u j ą c y j e d n o s t k ę , by ł o k r e ś l o n y przy pomocy w i e l ­
kośc i , w y r a ż o n y c h w l iczbach o k r ą g ł y c h . W r. 1800 
Siemens obra ł za wzorzec, r ea l i zu jący j e d n o s t k ę opor­
ności , s łup r t ę c i o d ługośc i 1 m i przekroju 1 m m 2 . 
T u więc specyfikacja wzorca jest s f o r m u ł o w a n a 
w l iczbach o k r ą g ł y c h . A l e j uż w r. 1893 (Chicago) 
za wzorzec tak zwanego „ o m a m i ę d z y n a r o d o w e g o " 
uznano słup r t ęc i k t ó r e g o masa wynos i 144521 g, 
a d ługość 106,3 cm. Można b y ł o b y w t y m ostatnim 
przypadku po tąp ić inaczej: u s t a l i ć jako wzorzec 
s łup r t ęc i , k t ó r e g o masa w y n o s i ł a b y , daj mv na to, 
10 g, a d ługość 1 m, p rzyczem wzorzec reprezento­
w a ł b y wtedy już nie 1 om, a pewien u ł a m e k oma 
m i ę d z y n a r o d o w e g o . Coś analogicznego m a m y ze 
wzorcem n a p i ę c i a . J ak wiadomo, d o s k o n a ł y m wzorcem 
(wprawdzie nie lega lnym, lecz faktycznie u ż y w a n y m 
w praktyce laboratoryjnej) jest ogniwo normalne 

') ETZ, 1909, str. 592. 
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Westona , k t ó r e g o siła e lektromotoryczna wynosi 
w temperaturze 20° C nie 1, a 1,0183 wolta m i ę d z y ­
narodowego. N i k o g o te wielocyfrowe l i czby , figuru­
j ą c e w definicji w z o r c ó w , c z y jednostek, nie przestra­
szają i stosowanie i c h w praktyce ż a d n y c h trudno­
ści nie przedstawia. Z u p e ł n i e tak samo będz ie roz­
w i ą z a n a sprawa p rzysz ł ego wzorca świa t łośc i (np. 
w e d ł u g dotychczasowych prac a m e r y k a ń s k i c h nad 
n o w y m wzorcem p ie rwotnym, świa t ł o ść 1 c m 3 c ia ła 
czarnego w temperaturze topnienia p la tyny wynos i 
55,40 św iecy m i ę d z y n a r o d o w e j z dok ładnośc ią do 
0,2%)2) i : naturalnie, nie będz ie absolutnie żadne j po­
t rzeby z m i e n i a ć ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , by jed­
n o s t k ę świa t ło śc i w ten czy inny sposób „ d o p a s o w a ć ' ' 
do nowego wzorca. 

Da l szy argument, przytoczony w ó w c z a s przez 
N i e m c ó w przec iwko ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , opar­
ty by ł na nieporozumieniu. M i ę d z y n a r o d o w a K o ­
misja E lek t ro techn iczna , w y s t ę p u j ą c z p r o p o z y c j ą 
uznania w Niem c zech tej ś w i e c y , n a d m i e n i ł a w p iś ­
mie, skierowanem do komi te tu niemieckiego, iż w re­
zul tacie k i l k o l e t n i c h b a d a ń zos t a ł ustalony n a s t ę p u ­
j ą c y stosunek: 1 ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a == 1 ś w i e ­
cy d z i e s i ę t n e j = 1 ś w i e c y pentanowej = 1 ś w i e c y 
a m e r y k a ń s k i e j (zmienionej) = 1,11 ś w i e c y Hefnera. 
K o m i t e t n i emieck i n a d a ł tej wzmiance informacyjnej 
t a k ą i n t e r p r e t a c j ę , iż M . K . E . zaleca ok reś l ać ś w i e ­
cę przy pomocy definicj i wieloznacznej , i o ś w i a d c z y ł , 
iż m ó g ł b y u z n a ć t y l k o t a k ą j e d n o s t k ę , dla k t ó r e j b y 
i s t n i a ł a ty lko jedna ściśle o k r e ś l o n a definicja. Po­
nadto komi te t n iemieck i doda ł , iż od jednostki w y ­
maga s ię , aby zawsze m o g ł a b y ć odtwarzana z w y ­
s ta rcza jącą dok ładnośc ią , a np. lampa pentanowa do 
tego mało się nadaje ze w z g l ę d u na n iepewny sk ład 
chemiczny pentanu. Nieporozumienie po l ega ło na 
tem, że ze strony M . K . E . nie proponowano przy­
j ęc i a j e d n o c z e ś n i e k i l k u definicji ś w i e c y i nie pro­
ponowano t e ż p r z y j ę c i a o k r e ś l o n e g o wzorca świa­
t łośc i , wszak mowa b y ł a t y l k o o p r zy j ęc iu jed­
nos tk i . I j e że l i N i e m c y dopa t rywal i się wad (słu­
sznie z resz tą ) we wzorcu pentenowym, a u w a ż a l i 
l a m p k ę h e f n e r o w s k ą za wzorzec doskonalszy, to mogl i 
go z a c h o w a ć po dawnemu ; chodz i ło jeno o uznanie, 
iż ś w i a t ł o ś ć wzorca Hefnera w k ie runku p o z i o m y m 
wynos i nie 1 świecę , a 0,90 świecy . 

O c z y w i ś c i e , m o ż n a b y ł o b y jeszcze i dziś sko­
r z y s t a ć ze wzorca hefnerowskiego do prawnego okre­
ś len ia ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , ale drogi tej za­
l e c a ć nie m o ż n a , wobec niezaprzeczalnych wad 
l a m p y hefnerowskiej i jej ma łe j p r z y d a t n o ś c i do 
potrzeb spó łczesne j t echn ik i o ś w i e t l e n i o w e j . L e ­
piej b ę d z i e , j eże l i p ó j d z i e m y po drodze, w y p r ó ­
bowanej j uż w c iągu 15 lat przez laboratorja p a ń ­
s twowe t rzech p r z o d u j ą c y c h k r a j ó w ku l tu ra lnych . 
W k a ż d y m b ą d ź razie sprawa wzorca nie m o ż e sta­
n o w i ć p r z e s z k ó d do wprowadzenia w Polsce świe­
cy m i ę d z y n a r o d o w e j . Ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a po­
winna b y ć u nas uznana za j e d n o s t k ę l ega lną bez 
wahania i n i e z w ł o c z n i e . 

J) H. E. Ives. A primary standard of light following Ihe pro-
posal of Waidner and Burgess (referat na zjeździe gienewskim Mię­
dzynarodowej Komisji Oświetleniowej w r. 1924). 

Mledzynarodflwa Konferencja Oświetleniowa 
w Genewie, 21 do 25 lipca 1924. 
prof. Kazimierz Drewnowski. 

Konferencja organizowana była przez Międzynarodową 
Komisję Oświetlenia, do której Polska nie należy. Ze względu 
jednak na aktualność zagadnień, rozpatrywanych na niej, 
a obchodzących Polski Komitet Elektrotechniczny oraz Głów­
ny Urząd Miar, które właśnie rozpoczynają zajmować się 
bliżej kwestjami, związanemi z oświetleniem i fotometrją, 
wziąłem w niej udział jako delegat - obserwator z ramienia 
P. K. E, Wyjazd mój ułatwiony został przez Gł. Urząd 
Miar, którego dyrektor p. E. Rauszer okazał bardzo dużo 
zrozumienia dla bezpośredniego zetknięcia się Polski ze sfe­
rami kierowniczemi w sprawach oświetlenia za granicą. Poz­
walam sobie na tem miejscu złożyć mu za to wyrazy po­
dziękowania. 

Udział Polski w Konferencji był sympatycznie widzia­
ny, stanowiąc jeszcze jeden dowód, jak bardzo należy wy­
zyskiwać każdą sposobność, aby dać znak życia o sobie za 
granicą nawet w tych razach, kiedy nasze środki nie pozwa-
lająjeszcze na czynny udział w pracach międzynarodowych, 
opartych — jak powyższe—na laboratorjach. 

1. M i ę d z y n a r o d o w a Komisja Oświet len ia . 

N a z j eźdz ie g a z o w n i k ó w w P a r y ż u w 1900 r. 
postanowiono z a w i ą z a ć M i ę d z y n a r o d o w ą K o ­
m i s j ę F p t o m e t r y c z n ą, k t ó r a b y się za ję ła 
kwest jami ustalenia jednostki świa t ł a , norm oświe ­
t lenia i t. d. Z o s t a ł a ona p o w o ł a n a do ż y c i a na z jeź ­
dzie w Z u r y c h u w r. 1903. Prace r o z p o c z ę t o od 
s t u d j ó w p o r ó w n a w c z y c h nad świecą Hefnera, l a m p ą 
Carcela i l a m p ą Vernon-Harcour ta (pentanowa), pro­
wadzonych przez wie lk i e laboratorja p a ń s t w o w e . 

N a s t ę p n e zebranie plenarne odby ło , się r ó w n i e ż 
w Z u r y c h u wr 1907 r. Zajmowano się sprawozda­
n iami L ieben tha la (Niemcy) , Patersona i Glazebro-
oka (Anglja) oraz Labora to i re Centra l d 'E lec t r ic i tó 
i Conservatoire des A r t s et Metiers (Francja). P r z y ­
j ę t o wniosek, aby z b a d a ć d o k ł a d n i e t e m p e r a t u r ę 
topienia się p la tyny , celem okre ś l en i a śc is łego jed­
nostki V i o l l e ' a . 

Prace K o m i s j i , r o z p o c z ę t e przez g a z o w n i k ó w 
i prowadzone g ł ó w n i e w k ie runku potrzeb gazo­
wnic twa , stopniowo o b e j m o w a ł y i e l e k t r y k ó w , k t ó ­
r zy nie w mniejszej mierze b y l i tem zainteresowani. 
T o t eż na z j eźdz ie w Z u r y c h u w 1911 r. p r z y j ę t o 
wniosek, aby komis j ę r o z s z e r z y ć i na dz iedz inę elek­
t r y c z n o ś c i . 

N a czwar tem zebraniu plenarnem w Ber l in ie , 
w 1913 r., zmieniono odpowiednio statut oraz n a z w ę 
K o m i s j i , k t ó r a od tąd n a z y w a się M i ę d z y n a r o ­
d o w ą K o m i s j ą O ś w i e t l e n i a . O r g a n i z a c j ę jej 
oparto na zasadach organizacj i M i ę d z y n a r o d o w e j 
K o m i s j i Elekt ro technicznej (C . E . L ) , z" k tó rą K o ­
misja O ś w i e t l e n i a utrzymuje bl iskie stosunki. 

J a k o cel ob ra ł a sobie K o m i s j a „ s t u d j o w a n i e 
wsze lk ich kwest j i , t y c z ą c y c h się p r z e m y s ł u i wiedzy 
o ś w i e t l e n i o w e j , aby os i ągnąć z g o d ę na m i ę d z y n a r o ­
dowe ujednostajnienie kwest j i o ś w i e t l e n i a " . 

K a ż d y kraj , p r a g n ą c y czynnie w s p ó ł d z i a ł a ć 
w pracach K o m i s j i , tworzy komi te t k ra jowy, obsy-
ł a n y przez stowarzyszenia, z a j m u j ą c e się kwest ja 
o świe t l en i a , oraz przez laboratorja krajowe. L i c z b a 
d e l e g a t ó w do K o m i s j i wynos i na jwięce j 10, k a ż d y 
kraj ma jeden g łos . U c h w a ł y K o m i s j i są w a ż n e , 
o ile na zebraniu (plenarnem) b y ł o reprezentowanych 
przynajmniej 5 k r a j ó w . Sprawami K o m i s j i kieruje 
komite t w y k o n a w c z y , z ł o ż o n y z prezesa K o m i s j i , 
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3 w i c e p r e z e s ó w , sekretarza, skarbnika i po 2 dele­
g a t ó w k a ż d e g o kraju. 

Do K o m i s j i p r zys t ąp i ł o w ó w c z a s 9 k r a j ó w : A n -
glja, A u s t r o - W ę g r y , Belg ja , Francja , Holandja, N i e m ­
cy , S tany Zjednoczone, Szwajcarja, W ł o c h y . W o j n a 
ś w i a t o w a p r z e r w a ł a prace K o m i s j i . W z n o w i o n o je 
na piatem zebraniu plenarnem w P a r y ż u w 1921 r. 
na k t ó r e m b y l i obecni delegaci 7 k r a j ó w : A n g l j i , 
Be lg j i , H i szpan j i , F ranc j i , S t a n ó w Zjednoczonych, 
Szwajcar j i i W ł o c h . N i e m c y nie b y ł y zaproszone. 
N a p o r z ą d k u dz iennym b y ł y sprawy: jednostek świe t l ­
nych , nomenkla tury i symbol i fo tometrycznych, re 
glamentacj i o świe t l en i a w s z k o ł a c h i fabrykach oraz 
s y g n a ł ó w ś w i e t l n y c h samochodowych. W y b r a n o pod­
komisje dla t y c h spraw z wezwaniem do z łożen ia 
sprawozdania na n a s t ę p n e m zebraniu. Poza tem przy­
j ę t o n i e k t ó r e o k r e ś l e n i a fotometryczne, jak: strumie­
n i a ś w i e t l n e g o , j a s n o ś c i i świa t ło śc i (podane n iże j ) . 
J a k o j e d n o s t k ą świa t ło śc i p r zy j ę to ś w i e c ę m i ę ­
d z y n a r o d o w ą , stosownie do porozumienia się la -
b o r a t o r j ó w : francuskiego, angielskiego i a m e r y k a ń ­
skiego w 1909 r. 

Prace K o m i s j i t o c z ą się g ł ó w n i e w w i e l k i c h 
laboratorjach p a ń s t w o w y c h (franc, angl., ameryk.) , 
g d y ż są one p r z e w a ż n i e z w i ą z a n e z bardzo kosz tow-
nemi d o ś w i a d c z e n i a m i . G ł ó w n y ton pracom nada ją 
angl icy i amerykanie , jako najbardziej p o s u n i ę c i na 
tem polu, sekunduje i m Francja , podczas gdy Szwaj­
carja i W ł o c h y r o z p o c z y n a j ą dopiero studja oświe ­
t leniowe; inne kraje n a l e ż ą c e do K o m i s j i są, zdaje 
się, t y lko b ie rnymi widzami . N a os t a tn i ą k o n f e r e n c j ę 
zgłos i ła s ię jeszcze Japonja, r ó w n i e ż jak P o l s k a 
w charakterze obserwatora. 

C z y wobec braku l a b o r a t o r j ó w u nas, u p o s a ż o ­
nych , n a l e ż y c i e w k ie runku b a d a ń ś w i e t l n y c h warto 
jest Polsce j uż teraz p r z y s t ą p i ć do K o m i s j i w cha­
rakterze c z ł o n k a czynnego i p o n o s i ć znaczne w y d a t k i 
(ok. 50 f. szt. rocznie), z w i ą z a n e z u t r zymaniem biura 
i t. p., pozostaje kwes t j ą o t w a r t ą . 

P i e rwszym prezesem K o m i s j i b y ł prof. T h . V a u -
t i e r (Francja) od 1903—1921 r. Obecnie jest n i m 
znany z prac nad ś w i a t ł e m dr. E . P . H y d e (S tany 
Zjednoczone). Sekretarzem honorowym jest p. C . P a ­
t e r s o n (Angl ja ) , sekretarzem generalnym p. J . W . 
T . W a 1 s h (Anglja) z Nat . P h y s . Labora to ry , gdzie 
t eż jest w ł a ś c i w i e siedziba biura K o m i s j i . 

2. VI Ses ja Miedz. Komis j i Oświe t l , w Genewie , 
21—25 lipca 1924 r. 

V I sesja K o m i s j i z g r o m a d z i ł a przeds tawic ie l i 5 
k r a j ó w n a l e ż ą c y c h do Miedz . K o m i s j i O ś w i e t l , a mia­
nowic ie : A n g l j i , F ranc j i , S t a n ó w Zjednoczonych, 
Szwajcar j i i W ł o c h . P r ó c z n i c h wzię l i u d z i a ł jakc 
obserwatorzy przedstawiciele Japonj i i P o l s k i . Ogó­
ł e m d e l e g a t ó w by ło t rzydzies tu k i l k u . Organizacja 
Konferencj i s p o c z y w a ł a w r ę k a c h K o m i t e t u szwaj ­
carskiego oraz S towarzyszen ia e l e k t r o t e c h n i k ó w 
szwajcarskich. Obradom o g ó l n y m p r z e w o d n i c z y ł 
prezes M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i O ś w i e t l , p . H y d e 
p rzy udziale ca ł ego prezydjum, wymienionego w y ­
ż e j . P r z e w o d n i c z ą c e m i p ięc iu p o s i e d z e ń tech­
n i c z n y c h (dyskusyjnych) b y l i : H y d e (Stany Z jed ­
noczone), E d g c u m b e (Anglja), F a b r y (Francja), 
P a t e r s o n (Anglja) , oraz F i l l i o l (Szwajcarja) 
i wreszcie S h a r p (Stany Zjednoczone). Obrady od­
b y w a ł y się w j ę z y k a c h angielskim, francuskim oraz 
n i emieck im (szwajcarzy niemieccy) i b y ł y t ł o m a c z o n e 

na j ę z y k angielski w z g l . francuski. R e f e r a t ó w w y ­
głoszono 32. Dyskusje były o ż y w i o n e , c h o c i a ż nie 
by ło d u ż y c h rozb ieżnośc i zasadniczych, raczej kwe­
st ję natury formalnej w y w o ł y w a ł y różn icę z d a ń . 
Mia ło się w r a ż e n i e , że sprawy poruszone na kon ­
ferencji, b y ł y już poprzednio gruntowanie przemy­
ś lane przez uczonych t rzech p r z o d u j ą c y c h k r a j ó w , 
tak że Konferencja mia ła t y l k o p o ł o ż y ć swoje placet 
na kwest jach uzgodnionych, a inne od łożyć do dal­
szych s tud jów. P rzypuszcza ln ie g d y b y N i e m c y 
b r a ł y udz ia ł w Konferencj i , obrady nie t o c z y ł y b y 
się tak g ł a d k o , wobec p o w a ż n y c h prac uczonych 
n i emieck i ch w dziedzinie o ś w i e t l e n i a oraz znanej 
n i e u s t ę p l i w o ś c i i ch wobec p o g l ą d ó w zachodu. 

N a Konferencj i — jak z re sz t ą w samej K o m i s j i , 
widoczna b y ł a przewaga elementu f izycznego nad 
technicznym w kwestjach, z w i ą z a n y c h z o ś w i e t l e n i e m . 
Nawe t do spraw tak ich , j ak p r o ż e k t o r y samochodowe 
lub o ś w i e t l e n i e b u d y n k ó w , p r z y s t ę p o w a n o ze strony 
f izycznej , d o t y k a j ą c samych podstaw zjawiska, a po­
z o s t a w i a j ą c t echn ikom ich r o z w i n i ę c i e i zastosowa­
nie. T a w s p ó ł p r a c a f i zyków z e lekt ro technikami jest 
dla nas ze wszech miar godna uwagi . 

J a k o elektrotechnik w sprawozdaniu u w z g l ę d n i ć 
m o g ę przedewszystkiem s t r o n ę t e c h n i c z n ą poruszo­
n y c h kwest j i . I n t e r e s u j ą c y c h się zaś n iemi bl iżej 
m u s z ę odes łać do o ryg ina lnych publ ikac j i , jakie 
w k r ó t c e mają b y ć og łoszone w formie s p r a w o z d a ń 
z Konferenc j i . 

W n a s t ę p s t w i e podam w k r ó t k o ś c i i ogó ln ie 
p o s z c z e g ó l n e k w e s t j ę , k t ó r e by ły na p o r z ą d k u dzien­
n y m Konferencj i : wzorzec p ierwotny świa t ł a , defi­
nicje i s ł o w n i e t w o fotometryczne, fotometrja róż­
nobarwna i wreszcie o ś w i e t l e n i e . 

3. Wzorzec pierwotny ś w i a t ł a . 

W z o r z e c V i o l l e ' a (1884), p o l e g a j ą c y na emisj i 
ś w i a t ł a przez p l a t y n ę w jej punkcie k r z e p n i ę c i a , przez 
d ług i czas u w a ż a n y b y ł jako podstawa przy o k r e ś l a n i u 
n a t ę ż e n i a św ia t ł a , j a k k o l w i e k podnoszono jego po­
w a ż n e strony ujemne ( t r udnośc i u s u n i ę c i a zanieczysz­
czeń , z m n i e j s z a j ą c y c h i n t e n s y w n o ś ć św ia t ł a , oraz do­
k ł a d n e g o uchwycen ia punktu k r z e p n i ę c i a , kolor ś w i a ­
t ła , odmienny od w z o r c ó w w t ó r n y c h ) . N a jego mie j ­
sce p r ó b o w a n o w p r o w a d z i ć wzorzec z c ia ła absolutnie 
czarnego, k t ó r e g o emisja ś w i a t ł a z a l e ż y od tem­
peratury, a nie od m a t e r j a ł u . P r z y t e m natrafiono jed­
nak na t r u d n o ś c i uzyskania takiego absolutnie czar­
nego świa t ł a , aż dopiero W i e n i L u m m e r (1895) 
uzyska l i przez zastosowanie wielokrotnej refleksji 
w nieprzezroczystej komorze „ p r o m i e n i o w a n i e czarne" 
c ia ła nieczarnego. T u znowu n a s t r ę c z a ł y się trud­
nośc i uzyskan ia podczas pomiaru dostatecznie s ta łe j 
temperatury tego c ia ła co jest s z c z e g ó l n i e w a ż n e , 
g d y ż jego emisja ś w i a t ł a bardzo szybko zmien ia się 
z t e m p e r a t u r ą w ł a ś n i e w granicach jego stosowal­
nośc i (2 000 — 2100° abs). Dalsze prace idą o d t ą d 
w k i e runku praktycznego w y z y s k a n i a tego z jawiska 
do c e l ó w fotometrji , do niedawna jednak nie da­
j ąc odpowiednich w y n i k ó w -

T e m w ł a ś n i e z a j m o w a ł y się dwa referaty z łożo­
ne Konferencj i przez znanego a m e r y k a ń s k i e g o ba­
dacza H . E . I v e s ' a i m ł o d e g o francuza P . F 1 e u r y . 

I v e s p r z e d s t a w i ł w ł a s n e badania nad ulepszo­
n y m wzorcem p l a t y n o w y m Weidnera i Burgessa 
w k s z t a ł c i e rury (komory), opatrzonej w p o d ł u ż n y 
o t w ó r i m o g ą c e j w e w n ą t r z wielokrotnie odb i j ać świa -
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t ło . Z a p o m o c ą tego p r z y r z ą d u okreś la on j a s k r a w o ś ć , 
t. j . l i czbę świec na c m ' , w y d a w a n ą przez p l a t y n ę w jej 
punkcie topnienia (2 040°). W ten sposób p o m i e r z y ł 
on j a s k r a w o ś ć z dok ładnośc i ą do 0,2%-

P l e u r y natomiast stosuje, jako ciało dosko­
nale czarne, węg ie l , ogrzewany w piecu elektrycz­
n y m w ę g l o w y m . U t r zyman ie s ta łe j temperatury 
os i ąga on za p o m o c ą bardzo c z u ł e g o regulowania tem­
peratury pieca przez zastosowanie lamp ka todowych, 
w s k a z u j ą c y c h zmiany p rądu pieca. W ten sposób 
uda ło mu s ię o t r z y m a ć t e m p e r a t u r ę pieca s ta łą 
w granicach 1° w c iągu p ó ł g o d z i n y i d łuże j . Ciało 
czarne, t rzymane w t y m piecu, znajduje się w tedy 
w temperaturze jeszcze bardziej s ta łe j przez ca ły czas 
t rwania p o m i a r ó w . T e m p e r e t u r ę c ia ła czarnego, 
p rzy k t ó r e j n a s t ę p u j e n a j w ł a ś c i w s z e promieniowanie 
św ia t ł a , ok re ś l a on przez p o r ó w n a n i e tego promienio­
wania z promieniowaniem drugiego c ia ła czarnego, 
0 tej samej strukturze, lecz o temperaturze n i ż sze j , 
d o k ł a d n i e wyznaczalnej ; promieniowanie w obu przy­
padkach musi się o d b y w a ć ściś le w t y c h samych 
granicach d ługośc i fal . Stosunek obu p r o m i e n i o w a ń 
dobiera się tak, aby cia ło czarne wzorcowe otrzy­
m a ł o b a r w ę jaknajbardziej k o r z y s t n ą dla p o m i a r ó w . 
Referent proponuje jako t e m p e r a t u r ę p o r ó w n a w c z ą 
(drugiego c ia ła czarnego) t e m p e r a t u r ę topnienia z ło ta , 
jako t ę , k t ó r ą m o ż n a u t r z y m y w a ć z dok ładnośc i ą do 
1/20°. T e n s p o s ó b oznaczania j a s k r a w o ś c i powierz­
chn i ś w i e c ą c e j , a w i ę c i świa t łośc i , jest wprawdzie 
bardziej skompl ikowany , ale za to posiada t ę w y ż ­
szość , że pozwala na pomiary d ł u g o t r w a ł e 

Konferencja nie w y p o w i e d z i a ł a się konkretnie 
an i za jednym, ani za drugim sposobem, j ako lw iek 
sposób Pleury 'ego, a w ła śc iw ie kierunek wskazany 
przez niego ( p o w r ó t do c ia ła absolutnie czarnego) z y s k a ł 
o g ó l n e uznanie. A m e r y k a n i e , k t ó r z y mie l i przygo­
towany wniosek o ś w i a d c z a j ą c y się ze wzorcem pla­
t y n o w y m zmien i l i go w ostatniej c h w i l i na k o r z y ś ć 
koncepcj i c ia ła czarnego w ogóle (nie p r z e s ą d z a j ą c 
„ s z t u c z n e g o c ia ła czarnego" w rodzaju proponowa­
nego przez J w e s a ) . W rezultacie Konferencja 
u z n a ł a , że obecny stan b a d a ń nad c i a ł e m czarnem 
w s k a z a ł w y r a ź n i e kierunek, w j a k i m p o w i n n y i ść 
prace nad urobieniem pierwotnego wzorca ś w i a t ł a 
1 p o w z i ę ł a j e d n o m y ś l n i e n a s t ę p u j ą c ą u c h w a ł ę : 

„ M i ę d z y n a r o d o w a K o m i s j a o ś w i e t l e n i a zaleca 
p r zy j ęc i e m i ę d z y n a r o d o w e , jako pierwotnego wzorca 
ś w i a t ł a — j a s k r a w o ś ć ^ c i a ł a czarnego, stosowanego 
w warunkach ściśle o k r e ś l o n y c h . 

K o m i s j a zaleca laboiator jom kra jowym w y k o n a ­
nie p o m i a r ó w : 1) celem d o k ł a d n e g o o k r e ś l e n i a warun­
k ó w wyrobu i u ż y c i a c i a ł a czarnego, jako pierwotnego 
wzorca ś w i a t ł a , oraz 2) celem okre ś l en i a w a r t o ś c i osta­
tecznej j a s k r a w o ś c i takiego cia ła , u ż y t e g o w t y c h 
warunkach i w y r a ż o n e j w ś w i e c a c h m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h na kwadra towy centymetr" . 

4. Znakownictwo, definicje i s ł own ic two . 

N a sesji r. 1921 p r z y j ę t o definicje strumie­
nia ś w i e t l n e g o , j a s n o ś c i i świa t łośc i , oraz jednostki 
t y c h w i e l k o ś c i , t. j . lumena, luksa i ś w i e c y m i ę d z y n a ­
rodowej. J a k o „ ś w i e c ę " uznano t ę j e d n o s t k ę ś w i a ­
t łośc i , j a k ą j uż w r. 1909 u j ednos t a jn i ł y m i ę d z y 
sobą t r zy laboratorja p a ń s t w o w e : we F ranc j i , A n g l j i 
S tanach Zjednoczonych. Jes t ona ok. 1 0 % w i ę k s z a 
od ś w i e c y hefnerowskiej, stosowanej w p a ń s t w a c h 
E u r o p y centralnej ( św. m i ę d z . = l , l l św. hefn.) K o ­

misja s t a n ę ł a w i ę c na gruncie w iększośc i w i e l k i c h 
z a k ł a d ó w badawczych , o ś w i a d c z a j ą c y c h się za d a w n ą 
świecą d e c y m a l n ą , a przec iw ś w i e c y n iemieckie j , 
Którą forsował czwar ty w i e l k i z ak ł ad p a ń s t w o w y 
—niemieck i . 

N a sesji r. b. sprawa jednostki świa t ło śc i b y ł a 
j uż p r ze sądzona . D l a K o m i s j i nie istnieje inna jed­
nostka niż ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a i niema nawet 
m o w y o potrzebie, w z g l ę d n i e moż l iwośc i , zmiany 
w t y m w z g l ę d z i e , aby do jść do kompromisu ze zwo­
lenn ikami św iecy hefnerowskiej. Panuje powszechna 
opinja, że z czasem uzyska się z g o d ę m i ę d z y n a r o ­
dową na t ę j e d n o s t k ę . W Szwajcar j i , gdzie w pow­
szechnem u ż y c i u znajduje się jeszcze św ieca hefne-
rowska, daje się z a u w a ż y ć tendencja, w y c h o d z ą c a 
ze sfer naukowych i spo łeczno - t echnicznych , sk ło­
nienia p r z e m y s ł u do p r zy j ęc i a ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o ­
wej. G ł ó w n e osobis tośc i S towarzyszenia elektrotech­
n i k ó w szwajcarskich, z k t ó r e m i o tem r o z m a w i a ł e m , 
w y r a ź n i e p o d k r e ś l a ł y k o n i e c z n o ś ć tego i wskazy­
w a ł y na to, że u nas tem ł a t w i e j b ę d z i e m o ż n a to 
w p r o w a d z i ć , i m p r ę d z e j się do tego zabierzemy 
i im mniej jeszcze nasz p r z e m y s ł o ś w i e t l e n i o w y jest 
r o z w i n i ę t y . Nawe t w N iemczech istnieje już p rąd 
k u uznaniu ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , jak to m o ż n a 
np. s tw ie rdz i ć w zbiorowem dziele wydanem pod 
t y t u ł e m „ L i c h t t e c h n i k" pod r edakc j ą Dr . H . B l o ­
cha r. 1921, gdzie na str. 16 jest zaznaczone, że 
w Niemczech p r z e j a w i a j ą się obecnie dążen ia , aby 
świecę m i ę d z y n a r o d o w ą u z n a ć jako j e d n o s t k ę świa­
t łośc i i o z n a c z y ć ją l i t e rą K w p r z e c i w i e ń s t w i e do 
dotychczas obowiązu j ące j H K , p rzyczem ma b y ć 
1 K = l , l l H K . 

W Polsce sprawa ta nie jest dotychczas ure­
gulowana; nie b y ł o d o t ą d ż a d n e g o miarodajnego za­
lecenia w t y m w z g l ę d z i e , jedynie t y l k o w spadku 
po t rzech zaborach o t r z y m a l i ś m y ś w i e c ę hefnerow-
ską, co bardzo idzie na r ę k ę p i z e m y s ł o w i niemiec­
k iemu, m a j ą c e m u d u ż y z b y t lamp e l ek t rycznych 
w Polsce. Czas n a j w i ę k s z y , aby instytucje miaro­
dajne s p o ł e c z n e (Polsk i K o m i t e t E l ek t ro t echn iczny ) 
czy p a ń s t w o w e ( G ł ó w n y U r z ą d Miar) w sprawie tej 
z a b r a ł y g łos w y r a ź n y i d e c y d u j ą c y ') . 

Ujednostajnieniem dalszych d e f i n i c j i i z n a ­
k ó w z a j m o w a ł y się referaty K o m i t e t ó w kra jowych: 
francuskiego, angielskiego i a m e r y k a ń s k i e g o oraz 
p. A . B l o n d e l a (Francja). W w y n i k u p r z y j ę t o 
n a s t ę p u j ą c e definicje i j e d n o s t k i 2 ) (w doslownem 
t ł o m a c z e n i u ) : 

a) S t r u m i e ń ś w i e t l n y (F) jest to wyda­
tek energji p r o m i e n i u j ą c e j , o k r e ś l o n y w e d ł u g w r a ż e ­
n ia ś w i e t l n e g o , jakie w y w o ł u j e ; j e d n o s t k ą strumie­
nia ś w i e t l n e g o jest l u m e n ; jest on r ó w n y strumie­
n i o w i , w y s y ł a n e m u przez jednostajne źródło ś w i a t ł a , 
skupionego w j e d n y m punkcie o świa t ł o śc i jednej 
ś w i e c y m i ę d z y n a r o d o w e j , a zawartemu przez k ą t 
b r y ł o w y , r ó w n y jednostce; s t r u m i e ń c a ł k o ­
w i t y ź ród ła ś w i a t ł a — jest to ca łość s trumienia w y ­
s y ł a n e g o przez to ź ród ło ; s t r u m i e ń p ó ł p r z e s -
t r z e n n y g ó r n y jest to s t r u m i e ń , w y s y ł a n y przez 
ź ród ło p o w y ż e j p ł a s z c z y z n y poziomej, p r z e c h o d z ą c e j 
przez jego ś rodek . 

') Osobiście jestem zdecydowanie za wprowadzeniem u nas 
świecy międzynarodowej. 

3) Podają tu równocześnie definicje, przyjęte w 1921 r. oraz 
przyjęto przez Komisję znaki. 
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b) Ś w i a t ł o ś ć (J) . — Ś w i a t ł o ś ć w j a k i m k o l ­
wiek k ie runku ź ród ła skupionego w jednym punkcie 
jest to s t r u m i e ń ś w i e t l n y , w y s y ł a n y przez to ź ródło 
w t y m kierunku, a o b j ę t y przez k ą t b r y ł o w y , 
r ó w n y jednostce; j e d n o s t k ą świa t łośc i jest ś w i e c a 
m i ę d z y n a r o d o w a taka, j aka wypada na podsta­
wie zgodnych p o m i a r ó w trzech l a b o r a t o r j ó w krajo­
w y c h F ranc j i , A n g l j i , S t a n ó w Zjednoczonych w 1909 r. 
(Laborato i re Centra l d ' E l e c t r i c i t ć w P a r y ż u , Na t io ­
nal Phys iea l Labora to ry w Teddington i Bureau of 
Standards w Waszyngtonie) ; ta jednostka jest prze­
chowywana od tąd w postaci e l ek t rycznych lamp ża­
r o w y c h w tych laboratorjach, k t ó r e są p o w o ł a n e do 
jej p rzechowywania ; 

ś w i a t ł o ś ć ś r e d n i a p r z e s t r z e n n a ź ród ła 
jest to ś redn ia w a r t o ś ć świa t ło śc i ź ród ła we wszyst­
k i c h k ie runkach jego powierzchni ; 

ś w i a t ł o ś ć ś r e d n i a p ó ł p r z e s t r z e n n a 
g ó r n a jest to ś r edn i a w a r t o ś c i ś w i a t ł o ś c i ź ród ła we 
wszys tk ich k ierunkach p o w y ż e j p ł a s z c z y z n y pozio­
mej, p r z e c h o d z ą c e j przez jego ś rodek ; 

ś w i a t ł o ś ć ś r e d n i a p ó ł p r z e s t r z e n n!a 
d o l n a jest to ś r edn i a w a r t o ś c i św ia t ł o śc i ź ród ła 
we w s z y s t k i c h k ie runkach p o n i ż e j p ł a s z c z y z n y po­
ziomej , p r z e c h o d z ą c e j przez jego ś rodek ; 

ś w i a t ł o ś ć ś r e d n i a p o z i o m a jest to śred­
nia w a r t o ś c i świa t ło śc i ź ród ła we w s z y s t k i c h kierun­
kach w p ł a s z c z y ź n i e poziomej, p r z e c h o d z ą c e j przez 
jego ś rodek . 

c) S p ó ł c z y n n i k r e d u k c j i ś r e d n i e j 
p r z e s t r z e n n e j ś w i a t ł o ś c i ź r ó d ł a jest to 
stosunek świa t ł o śc i ś redn ie j przestrzennej do ś red­
niej poziomej . 

d) J a s n o ś ć (E ) . — J a s n o ś ć w p e w n y m punk­
cie, powierzchni jest to g ę s t o ś ć s t rumienia ś w i e t l n e ­
go w t y m punkcie albo stosunek strumienia do 
obszaru powierzchni o ś w i e t l o n e j r ó w n o m i e r n i e ; 

j e d n o s t k ą p r a k t y c z n ą świa t ło śc i jest l u k s ; jest 
to j a s n o ś ć powierzchni jednego metra kwadratowego 
o t r z y m u j ą c e j s t r u m i e ń jednego lumena, r ó w n o m i e r ­
nie rozprowadzonego, c z y l i j a s n o ś ć , spowodowana na 
powierzchni k u l i o promieniu jednego metra przez 
jednostajne ź ród ło świa t ł a , skupione w jednym 
punkcie , o świa t ło ś i jednej św iecy m i ę d z y n a r o d o ­
wej, a umieszczone w jej ś rodku ; 

ze w z g l ę d u na pewne uznane zwycza je , m o ż n a 
j a s n o ś ć w y r a ż a ć t a k ż e za p o ś r e d n i c t w e m nas t ępu ją ­
c y c h jednostek: 

j eże l i jako j e d n o s t k ę d ługośc i bierze się cen­
tymetr , j e d n o s t k ą świa t ło śc i jest lumen na centy­
metr kwadra towy , z w a n y f o t e m (phot) ; j eże l i zaś 
bierze się s t opę , to j e d n o s t k ą świa t ło śc i jest lumen 
na s t o p ę k w a d r a t o w ą , zwany s t o p o - ś w i e c ą (foot-
candle). 

1 s t o p o - ś w i e c a = 10,764 l u k s ó w =1,0764 m i l i -
fo tów. (Fot jest u s t ę p s t w e m na rzecz systemu C G . 
S. ( f i zyków) , s t o p o - ś w i e c a zaś u s t ę p s t w e m dla A n g l j i 
i A m e r y k i . P r z y p . aut.). 

e) J a s k r a w o ś ć ( B ) . — J a s k r a w o ś ć w danym 
kie runku pewnej powierzchni św iecące j jest to sto­
sunek świa t łośc i , mierzonej w t y m k i e runku do 
obszaru rzutu tej powierzchni na p ł a s z c z y z n ę , prosto­
pad łą do danego kierunku; 

j e d n o s t k ą j a s k r a w o ś c i jest ś w i e c a m i ę d z y ­
n a r o d o w a n a j e d n o s t k ę p o w i e r z c h n i . 

f) W y d a j n o ś ć ź r ó d ł a ś w i a 11 a jest to sto­
sunek c a ł k o w i t e g o s trumienia do całe j mocy z u ż y 

tej. W razie l ampy elektrycznej w y r a i a się go w 
l u m e n a c h n a w a t , w razie ź ród ła p a l ą c e g o się 
m o ż n a go w y r a z i ć w l u m e n a c h n a j e d n o s t k ę 
c z a s u i j e d n o s t k ę c i e p ł a . 

g) S p ó ł c z y n n i k w i d z i a l n o ś c i (facteur 
de v i s ib i l i t ć ) (k) jest to stosunek strumienia ś w i e t l ­
nego do odpowiada j ące j temu energji promieniowa­
nia monochromatycznego; 

s p ó ł c z y n n i k widz ia lnośc i w z g l ę d n e j promienio­
wania monochromatycznego — jest to stosunek spói­
c z y n n i k a widz ia lnośc i tego promieniowania do war­
tośc i na jw iększe j s p ó i c z y n n i k a w idz i a lnośc i . 

h) S p ó ł c z y n n i k p r z e p u s z c z a n i a (trans­
mis j i c ia ła (t) — jest to stosunek strumienia, prze­
puszczanego przez c ia ło , do strumienia, p a d a j ą c e g o 
na nie; 

s p ó ł c z y n n i k p o c h ł a n i a n i a (absorpcji) 
c ia ła (a) — jest to stosunek strumienia, p o c h ł o n i ę t e g o 
przez ciało, do strumienia, p a d a j ą c e g o na nie; 

s p o ł c z y n i k o d b i j a n i a (refleksji) c ia ła (p) 
— jest to stosunek strumienia, odbitego przez c ia ło 
do strumienia, p a d a j ą c e g o na nie. 

S ł o w n i c t w o . N a Konferencj i z o s t a ł y przed­
stawione przez K o m i t e t y francuski i włosk i projekty 
s ł o w n i k a o ś w i e t l e n i o w e g o . Postanowiono je wz iąć 
za p o d s t a w ę do u łożen i a s ł o w n i k a m i ę d z y n a r o d o w e g o , 
czem ma się zająć osobna podkomisja, z łożona z de­
legata Szwajcarj i jako p r z e w o d n i c z ą c e g o ( r ó w n o c z e ś ­
nie reprezentant j ę z y k a niemieckiego) oraz reprezen­
t a n t ó w j ę z y k a : francuskiego, angielskiego i w ł o s k i e g o . 
W m i a r ę potrzeby mają b y ć p o w o ł y w a n i do współ ­
pracy przedstawiciele i n n y c h j ę z y k ó w , reprezentowa­
n y c h w K o m i s j i . S ł o w n i k ma b y ć u ł o ż o n y logicznie , 
a nie alfabetycznie, stosownie do p o s t a n o w i e ń M i ę ­
dzynarodowej K o m i s j i E lekt ro technicznej , k t ó r e j prace 
w t y m k i e runku są miarodajne. 

5. Fotometrja r ó ż n o b a r w n a . 

K w e s t j a fotoraerji r ó ż n o b a r w n e j jest obecnie 
j e d n ą z n a j w a ż n i e j s z y c h , j a k i e m i za jmują się labo­
ratorja fotometryczne. Wzorzec ś w i a t ł a jest obecnie 
p rzechowywany w postaci lamp ż a r o w y c h , w ę g l o ­
w y c h , p o b i e r a j ą c y c h ok. 4 w a t ó w na ś w i e c ę , co od­
powiada temperaturze ok. 2 100° abs. W p r z y s z ł o ś c i , 
o i le dojdzie do śc i s łego o k r e ś l e n i a pierwotnego wzor­
ca świa t ł a , w e d ł u g wszelkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a 
b ę d z i e on p o l e g a ć na promieniowaniu c ia ła absolutnie 
czarnego p rzy temperaturze, zb l i żone j do p o w y ż s z e j . 
T y m c z a s e m u ż y w a n e obecnie ź ród ła ś w i a t ł a są z i n ­
nego m a t e r j a ł u , a nadto stosuje się je p rzy tempe­
raturach znacznie w y ż s z y c h , a w i ę c o innem pro­
mieniowaniu . W y n i k a z t ąd , że p rzy p o r ó w n y w a n i u 
z w y k ł y c h ź róde ł ś w i a t ł a ze wzorcami w t ó r n y m i lub 
p i e rwotnymi , ma się do czyn ien ia ze ś w i a t ł e m róż -
nobarwnem. O k o zaś obserwatora, r e a g u j ą c rozmai ­
cie na r ó ż n e barwy, powoduje w y n i k i mniej d o k ł a d n e , 
n iż w ó w c z a s gdy ma do czyn ien ia ze ź ród łami jedno­
barwnemu P u n k t c iężkośc i zagadnienia fotometrji róż 
nobarwnych ź róde ł ś w i a t ł a l eży zatem w sprowadzeniu 
t y c h ż r ó d d e ł do jednej barwy, jednakowo dz ia ła jące j 
na oko obserwatora. M o ż n a do tego dojść przez za­
stosowanie ko lo rowych e k r a n ó w a b s o r p c y j ­
n y c h , o w ł a s n o ś c i a c h śc iś le o k r e ś l o n y c h , umieszczo­
nych przed l a m p ą w z o r c o w ą ; ekran t ak i daje tej 
lampie b a r w ę ściś le t a k ą samą, jak barwa źród ła 
badanego. W t e d y fotometrja odbywa się w ś w i e t l e 
jednobarwnem. 
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Z r o z u m i a ł e jest zatem, jak w a ż n ą jest znajo­
m o ś ć zdo lnośc i absorpcyjnych takiego ekranu dla 
k a ż d e g o laboratorjum, k t ó r e ma za zadanie sprawdza­
nie ź róde ł ś w i a t ł a . Z tą kwestja ł ączy się odrazu 
szereg innych , j ak : k r z y w a wraż l iwośc i , s p ó ł c z y n n i k 
widz ia lnośc i oka, mechaniczny r ó w n o w a ż n i k świa t ł a , 
k r z y w a energji r ó ż n y c h ź róde ł świa t ł a , kolorometrja, 
pirometrja op tyczna i t. d., co wszys tko w i ą ż e się 
obecnie z obszernym d z i a ł e m op tyk i , znanym pod naz­
wą fotometrji r ó ż n o b a r w n e j . S p r a w ą tą również zajmu­
je się K o m i s j a O ś w i e t l e n i o w a , k t ó r a w swem łon ie po­
siada osobną p o d k o m i s j ę pod przewodnic twem prof. 
F a b r y ( P a r y ż ) . 

N a Konferenc j i b y ł y przedstawione z tej dzie­
dz iny referaty: prof. C h. F a b r y (Francja) M . J o u -
a u s t (Francja, L a b . centr.) H . B u c k i e y . L . T . 
C o l l i e r i F . I. C . B r o o k e s (Angl ja , Nat . P h . 
Lab . ) , oraz K . S. G i b s o n (St. Zjedn.). W w y n i k u 
— stwierdzono k o n i e c z n o ś ć śc i s łego o k r e ś l e n i a w ł a s ­
nośc i e k r a n ó w absorpcyjnych i polecono podkomisj i 
za jąć się tą sprawą, — p r z y j ę t o i zalecono prowizo­
rycznie do u ż y t k u o g ó l n e g o w a r t o ś c i s p ó ł c z y n n i k a 
w i d z i a l n o ś c i dla fal ś w i e t l n y c h w granicach 400 do 
760 m m na podstawie prac G i b s o n a w Bureau 
of Standards, — oraz utworzono n o w ą p o d k o m i s j ę do 
spraw kolorometr j i . 

6. O ś w i e t l e n i e . 

P o z a kwest jami , przedstawionemi p o w y ż e j ' 
m a j ą c e m i charakter ściś le teoretyczny w z g l . f i z y c z n y 
Konferencja z a j m o w a ł a się jeszcze sprawami natury 
w i ę c e j praktycznej i technicznej t. j . o ś w i e t l e n i e m 
ul ic , z a k ł a d ó w i s a m o c h o d ó w . 

P rzedewszys tk iem podnoszono, że j a k k o l w i e k 
o ś w i e t l e n i e e lektryczne jest ogromnie rozpowszech­
nione i coraz dalej dociera, to jednak dotychczas 
panuje w tej dziedzinie prawie powszechne niezro­
zumienie k o n i e c z n o ś c i d o b r e g o o ś w i e t l e n i a . 
J a k o dobre o ś w i e t l e n i e r o z u m i e ć n a l e ż y o ś w i e t l e n i e 
r ó w n o m i e r n e , o rozproszonem ś w i e t l e , p rzy zacho­
waniu w ł a ś c i w y c h granic do lnych i g ó r n y c h jego 
n a t ę ż e n i a . W s z e l k i odskok od tego psuje wzrok, 
n a r a ż a zdrowie, a nawet ż y c i e ludzkie . Ze stano­
wi ska higjeny powinno się zatem d ą ż y ć do p e w n y c h 
norm uznanych i przest rzeganych przez p a ń s t w a . 
N o r m t ak ich , powszechnie o b o w i ą z u j ą c y c h , n iema 
i c iąg le jeszcze istnieje brak n a l e ż y t e g o u ś w i a d o ­
mien ia pod t y m w z g l ę d e m c z y n n i k ó w r z ą d o w y c h 
i p r z e m y s ł o w y c h . N a l e ż y temu z a p o b i e g a ć . Trze ­
ba o p r a c o w a ć normy i u ś w i a d o m i ć s p o ł e c z e ń s t w o . 

T e m i o g ó l n e m i sprawami z a j m o w a ł y się 3 re­
feraty a m e r y k a ń s k i e , ( J . W . L i e b , A . L . P o w e 11, 
G . S. M e r i l l ) . N a i ch podstawie Konferencja po­
wzię ła u c h w a ł ę , w z y w a j ą c ą za rząd K o m i s j i , aby na 
na jb l i ższe j sesji poświęc i ł osobne posiedzenie na re­
feraty i d y s k u s j ę nad sposobami dobrego oświe t l e ­
nia i jego popularyzacj i . 

P r z e c h o d z ą c do bardziej s z c z e g ó ł o w y c h kwest j i 
o ś w i e t l e n i a , K o n f e r e n c j a z a j m o w a ł a się s p r a w ą o ś w i e ­
t l e n i a p u b l i c z n e g o na podstawie r e f e r a t ó w 
p. p. M. T . H a r r i s o n (Anglja) , J . F . C e l l e r i e r , 
J . M a r i a g e i H . L a u r i n (Francja). Podnoszono 
przedewszystk iem k o n i e c z n o ś ć ustawowego ustalania 
we w s z y s t k i c h p a ń s t w a c h dopuszczalnego m i n i m u m 
(w luksach) o świe t l en i a , stosownie do w a ż n o ś c i u l ic 
i p l a c ó w , oraz ustalenia s p ó ł c z y n n i k a r ó w n o m i e r n o ­
ści o świe t l en i a , t. j . stosunku j a snośc i n a j w i ę k s z e j 

do najmniejszej, m o ż l i w i e m a ł e g o (np. 5). L i c z b o ­
w y c h danych nie omawiano, z a d a w a l a j ą c się je­
dynie o g ó l n e m i uwagami . W w y n i k u p r z y j ę t o re­
zoluc ję , aby kwest ja ta zna l az ł a się na p o r z ą d k u 
dz iennym prac n a s t ę p n e j Konferencj i , na k tó rą k o ­
mi te ty krajowe mają p r z e d s t a w i ć sprecyzowane pro­
pozycje. 

N a s t ę p n ą s p r a w ą z tej dz iedz iny b y ł o o ś w i e-
t l e n i e s z k ó ł i f a b r y k. Kwes t je t ę rozpatrywano 
bardziej s z c z e g ó ł o w o , ma jąc konkretne propozycje 
komi te tu a m e r y k a ń s k i e g o (ref. L . B . M a r k s ) , fran­
cuskiego (ref. M . L e b 1 a n c), w ł o s k i e g o (ref. H . B o r -
d o n i ) i angielskiego (ref. L . G a s t e r ) . O ż y w i o n ą 
d y s k u s j ę w y w o ł a ł y 2 pierwsze referaty, o m a w i a j ą c e 
kwestje ustawowego ok re ś l en i a m i n i m u m o ś w i e t l e ­
n ia . W t y m w z g l ę d z i e roz różn iono m i n i m u m bezpie 
c z e ń s t w a ż y c i a , t. j . na jmnie j szą w a r t o ś ć o ś w i e t l e ­
nia j a k i e g o ś miejsca, p o t r z e b n ą n . p. ze w z g l ę d u na 
m o ż n o ś ć wydostania się z budynku podczas pop ło ­
chu, — amerykanie proponowal i tu 2 luksy , a fran-
cuz i 1, 5 luksa, oraz—minimum b e z p i e c z e ń s t w a w z r o ­
k u , t. j . w a r t o ś ć o świe t l en i a , pon iże j k tó r e j nie m o ż ­
na ze jść w ż a d n e m miejscu, gdzie t y l k o w y k o n y w a 
się j a k ą k o l w i e k p r a c ę . Poza tem referenci podawal i 
tablice minimalnego o ś w i e t l e n i a r ó ż n y c h p o m i e s z c z e ń 
szko lnych i fabrycznych , stosownie do i ch przezna­
czenia. W s z y s c y referenci podnosi l i k o n i e c z n o ś ć ra­
cjonalnego rozmieszczania ź róde ł świa t ł a ; jako za­
sadę wysuwa l i oni , aby normalnie oko nie widz ia ło 
samego źród ła świa t ł a , lecz ż e b y stale się z n a j d o w a ł o 
t y l k o w ś w i e t l e rozproszonem. Referat B o r d o -
n i ' e g o u j m o w a ł całą kwestje nader c iekawie ze sta­
nowiska r a ż e n i a wzroku . Dyskus ja d o p r o w a d z i ł a na­
reszcie do zalecania norm a m e r y k a ń s k i c h o ś w i e t l e ­
nia, p r zy jmu jąc je jako p o d s t a w ę do ustalenia przez 
p o s z c z e g ó l n e kraje norm i p r z e p i s ó w , d o t y c z ą c y c h 
o ś w i e t l e n i a b u d y n k ó w szko lnych i fabrycznych, tak 
ze stanowiska higjeny wzroku , jak i b e z p i e c z e ń s t w a 
publicznego. 

Kwes t j a tą z a i n t e r e s o w a ł o się M i ę d z y n a r o d o w e 
Biu ro P r a c y przy L i d z e N a r o d ó w , k t ó r e g o przedsta­
w i c i e l Dr . C a r o z z i b ra ł udz ia ł w obradach, pod­
kreś la j ąc w a ż n o ś ć tej sprawy i ob iecu jąc .w t y m 
w z g l ę d z i e poparcie ze strony L i g i p rzy us tawowem 
wprowadzeniu w życ i e zasad, us ta lonych przez K o ­
mis ję o świe t l en i a . 

Os t a tn i ą wreszcie sp rawą z dz iedziny o ś w i e t l e ­
n ia by ło o ś w i e t l e n i e s a m o c h o d ó w , w y m a ­
ga jące ró w n ież m i ę d z y n a r o d o w e g o t rak towania ze 
w z g l ę d u na kolosalny r o z w ó j ruchu samochodowego. 
Idzie g ł ó w n i e o p r o ż e k t o r y samochodowe, o świe t l a ­
j ące d rogę przed j a d ą c y m samochodem; stosuje się 
je tem po t ężn i e j s ze , i m bardziej wzmaga się szyb­
k o ś ć samochodu! Przez to n a s t ę p u j e c z ę s t o „oś le­
pienie" p r z e c h o d n i ó w lub co, g o r z e j — p r o w a d z ą c e g o 
s a m o c h ó d , j a d ą c y na przec iw. Idzie w i ę c oto, aby 
z jednej strony p r o ż e k t o r y o ś w i e t l a ł y samocho­
dowi dostatecznie d r o g ę na pewnej, stosunkowo dość 
znacznej, od leg łośc i , a z drugiej strony — ż e b y i ch 
snop ś w i a t ł a by ł skierowany tak, aby p r z e c h o d z i e ń 
w z g l . s a m o c h ó d mi ja j ący nie z n a l a z ł się w strefie 
świe t lne j o zby t wie lk ie j j a snośc i . 

T e m i kwes t jami za jmow T ały się raporty K o m i ­
te tu francuskiego (ref. P . B o s s u) i a m e r y k a ń s k i e g o 
(ref. C . H . S h a r p ) . W y k a z y w a n o tam p o t r z e b ę 
ustawowego o k r e ś l e n i a w a r u n k ó w , j a k i m mają odpo­
w i a d a ć p r o ż e k t o r y samochodowe. M o c p r o ż e k t o r ó w 
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ma b y ć o k r e ś l o n a przez j a s n o ś ć w luksach, j aką 
dają w pewnej od leg łośc i . J a k o dane minimalne pro­
ponowano 1,5 luksa w odleg łośc i 100 m, co ma zu­
pe łn i e w y s t a r c z y ć do r o z r ó ż n i e n i a ciemnego przed­
miotu , l e żącego w tej od leg łośc i od samochodu. Co 
się zaś t y c z y „oś lep ien ia" , to, aby tego u n i k n ą ć , pro-
ż e k t o r nie powin ien p u s z c z a ć g ł ó w n e g o snopu świa­
t ł a (jego g ó r n a granica) p o w y ż e j 1,40 m nad pozio­
mem drogi, w strefie zaś gó rne j ( p o w y ż e j 1,40 m) 
ś w i a t ł o z p r o ż e k t o r a powinno p o c h o d z i ć j akby ze 
ź ród ła o j a s k r a w o ś c i m a x i m u m 1,5 ś w i e c y na c m 2 . 

W w y n i k u dyskusj i Konferencja p rzy ję ł a wnio­
sek za l eca j ący , aby K o m i t e t y krajowe n i ezwłocz ­
nie za j ę ły się studjami nad k w e s t j ą p r o ż e k t o r ó w 
samochodowych oraz w y r a ż a j ą c y ż y c z e n i e , aby w ra­
zie, gdy zostanie z w o ł a n a m i ę d z y n a r o d o w a konferen­
cja w sprawie ruchu samochodowego, z o s t a ł a na nią 
zaproszona t a k ż e K o m i s j a o ś w i e t l e n i a . 

W z w i ą z k u z o s t a tn i ą k w e s t j ą b y ł y jeszcze 
przedstawione d w a komun ika ty o fotometrowaniu 
p r o ż e k t o r ó w samochodowych przez P . B o s s u i J . 
F . C e 11 e r i e r (Fancja) . 

N a tem z a k o ń c z o n o obrady Konferencj i , k t ó r e 
za ję ły 2 posiedzenia ogó lne i 5 technicznych . Nas­
t ę p n y termin wyznaczono za 3 lata; prawdopodobnie 
o d b ę d z i e się ona w Stanach Zjednoczonych . Spo­
d z i e w a ć się n a l e ż y , że bogaty ma te r j a ł , j a k i obecna 
Konferencja z e s t a w i ł a , zostanie gruntownie prze­
t rawiony i opracowany przez komi te ty krajowe tak, 
że n a s t ę p n a sesja przyniesie j uż z u p e ł n i e kon ­
kretne w y n i k i b a d a ń w teorji i technice o ś w i e t l e ­
n iowej . 

Ogniwa AD. 
Podczas mego pobytu w Paryżu, zwiedzając różne 

oddziały urzędu le Service de la Verification du Materiel, 
zwróciłem uwagę na nowe ogniwa, które pojawiły się 
stosunkowo niedawno na rynku francuskim, a mianowicie 
na tak zwane ogniwa AD, wyrabiane przez firmę Le Car-
bone w Levallois-Perret pod Paryżem. Ogniwa te, sądząc 
z krzywych wyładowania, które mi pokazywano, oraz 
z uzyskiwanych pojemności, przedstawiają się bardzo 
interesująco, gdyż wyniki, otrzymywane przy próbach przez 
francuską Dyrekcję Poczt i Telegrafów znacznie były lep­
sze od otrzymanych zazwyczaj dla ogniw woreczkowych 
z dwutlenkiem manganu przy tych samych wymiarach 
ogniw. 

Ogniwa AD można uważać jako pochodne od ogniw 
Leclanche'go. 

Jak wiadomo, ogniwa Leclanche'go składają się z cyn­
ku i węgla, jako elektrod ujemnej i dodatniej, z roztworu 
salmiaku jako elektrolitu, oraz dwutlenku—manganu, jako 
depolaryzatora. Typową reakcję, jaka zachodzi w tych 
ogniwach podczas ich pracy, można przedstawić przy po­
mocy równania: 
Z'n - j - 2 N H 4 Cl -4- 2 H 2 O - f 2 Mn 0 2 - f C = Z n Cl 2 - j - 2 N H 4 

O N + H a O - f - M » 8

- 0 , - | - C . 
Jon chloru tedy po zobojętnieniu wiąże się z cyn­

kiem, zaś jon wodoru, który przechodzi do elektrody węglo­
wej, zabiera po zobojętnieniu tlen od dwutlenku man­
ganu, tworząc wodę. To właśnie usuwanie zobojętnionych 
jonów przez chemiczne wiązanie ich z tlenem dwutlenku 

manganu zapobiega polaryzowaniu się ogniwa, a więc ob­
niżaniu się jego siły elektromotorycznej. Bez dwutlenku man­
ganu wywiązujące się na anodzie cząstki wodoru szybko 
spowodowałyby polaryzację ogniwa, powiększenie się jego 
oporu wewnętrznego, a w konsekwencji szybkie obniżenie 
się siły elektromotorycznej i napięcia ogniwa. 

Otóż cechą charakterystyczną ogniw AD jest brak 
dwutlenku manganu. Rolę depolaryzatora w ogniwach 
tych odgrywa natomiast tlen powietrza. 

Poza tem inne części składowe są takie same, jak 
w ogniwach Leclanche'go, a więc ogniwa te zawierają cynk 
jako katodę, roztwór salmiaku jako elektrolit i węgiel 
—jako anodę. 

W ogniwach Leclanche'go węgiel otoczony jest masą, 
zawierającą sproszkowany dwutlenek manganu, zmieszany— 
dla podniesienia przewodnictwa tej masy — z grafitem. 
W ogniwach AD węgiel anody otoczony jest płytkami 
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z węgla specjalnie spreparowanego, względnie cała anoda 
utworzona jest z takiego węgla. Węgiel ten posiada wy­
bitną zdolność absorbowania gazów powietrza, które wchła­
nia częściowo z elektrolitu, w którym są one rozpuszczone, 
a przedewszystkiem bezpośrednio z powietrza. W tym 
celu we wszystkich ogniwach AD mokrych lub suchych 
płytki węglowe, otaczające anodę, wystają ponad elektrolit, 
bezpośrednio stykając się z powietrzem, a nawet posiadają 
otwory, które doprowadzają powietrze do wnętrza anody. 

Proces depolaryzacji można tedy w ogniwach AD 
wyjaśnić, jak następuje: Cząsteczki wodoru, wydzielające 
się na anodzie, są wchłaniane przez węgiel i tutaj łączą 
się z tlenem powietrza, tworząc wodę. Cząsteczki wody 
wypełniają tedy stopniowo pory płytek węglowych, zmniej­
szając zdolność ogniwa do depolaryzacji. Jednocześnie 
z wodorem na anodzie wydziela się również amonjak, absor­
bowany chciwie przez węgiel. Amonjak ten nasyciłby 
wkrótce węgiel, gdyby nie to, że w dużym stopniu roz­
puszcza się w wodzie, pozostawiając miejsce wolne dla 
cząsteczek powietrza, biorących udział w depolaryzacji. 
Dzięki temu ogniwo może przez długi czas pracować, utrzy-
mująch swe napięcie niemal niezmiennem, o ile, oczywiś­
cie, prąd wyładowania nie jest zbyt duży. 

W „ Przeglądzie Elektrotechnicznym" czytaliśmy 
wzmiankę o innych ogniwach, w których wykorzystuje się 
powietrze, jako depolaryzator. Były to ogniwa Pery'ego, 
również pochodzenia francuskiego. Można zatem powiedzieć, 
że Francja przoduje w chwili obecnej w dziedzinie wytwa­
rzania ogniw o podobnych własnościach, jak ogniwa wo­
reczkowe Leclanche'go, ale bez dwutlenku manganu. 

Dążenie do wytwarzania ogniw bez dwutlenku man­
ganu datuje się jeszcze z czasów wojny światowej. Wy­
nikło ono z braku odpowiedniej rudy manganowej we 
Francji i wogóle w Zachodniej Europie. Pod tym wzglę­
dem położenie nasze jest takie same, jak Francji. I my 
również, nie posiadając rud manganowych, jesteśmy zmu­
szeni do sprowadzania dwutlenku manganu z zagranicy, 
korzystając z niemieckiego pośrednictwa. 

W tych warunkach dążenia Francuzów do usunięcia 
z ogniw woreczkowych, które z ogniw galwanicznych zna­
lazły bodaj największe rozpowszechnienie, dwutlenku man-
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ganu, zastępując go tlenem powietrza, są dla nas w wy­
sokim stopniu interesujące. Ogniwo stanowi w wielu wy­
padkach niezastąpiony niemal przedmiot użytkowy. Niez­
będne jest ono np. w wielu zastosowaniach telefonicznych, 
a specjalnie ogniwa woreczkowe są niezastąpione w polo­
wych aparatach telefonicznych. Uniezależnienie fabrykacji 
ogniw od dostaw pewnych surowców z Niemiec mogłoby 
być dla nas wielce cenne. 
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Jakie wyniki otrzymuje się przy wyładowywa­

niu ogniw AD. ? 
Mam wyniki niektórych badań porównawczych, usku­

tecznionych we francuskiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów. Po­
równywano mokre ogniwa woreczkowe dwóch firm fran­
cuskich z ogniwami AD tych samych wymiarów. Przy 
wyładowywaniu do napięcia 0,8 woltów otrzymano średnio 
158,3 Ah dla ogniw woreczkowych firmy Hevittic, 
131 Ah dla ogniw firmy Delafon i 258,8 Ah dla ogniw 
AD. Ogniwa wyładowywano na opór 5omowy bez przerwy. 

Porównywano też ogniwa sucbe woreczkowe i AD. 
Tym razem ogniwa objętości 2 dcm3 wyładowywano na 
opór 5 omów z przerwami. Przerwy były takie, że ogni­
wa pracowały w ciągu 10 minut, a następnie w ciągu 20 minut 
odpoczywały. Przy wyładowyniu do 0,8 woltów otrzymano 

dla ogniw woreczkowych firmy Carbone 97,5 Ah 
. » ,. . Delafon 80 
» „ „ n Lienart 80 n 

„ AD „ Carbone 139,5 „ 
Ogniwa AD badano również w laboratorjum Mier­

nictwa Teletechnicznego Politechniki Warszawskiej. Ogni­
wa, przedstawione do badania, posiadały następujące wy­
miary i cechy charakterystyczne: 

I. Ogniwo mokre — model „Signaux". Wymiary 
zewnętrzne 200 X 16E> X 240 mm. Ostatnia liczba odnosi 
się do wysokości, przyczem wzięto pod uwagę i części wy­
stające węgli wraz z zaciskami. Wymiary naczynia, za­
wierającego ogniwo, wynoszą: 200 X 1̂ 5 X 208 mm, zaś 
objętość—6 864 cm3. 
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II. Ogniwo mokre—model „Telógrapbie". Wymiary 
zewnętrzne wraz z zaciskami: 120 X 120 X 240 mm. Wy­
miary naczynia, zawierającego ogniwo, wynoszą 120 X 
120 X 200 mm, zaś jego objętość—2 880 cm.s 

III. Ogniwo mokre — model „L. T.". Wymiary 
zewnętrzne wraz z zaciskami: 90 X ^ X 200 mm. Wy­
miary naczynia, zawierającego ogniwo, wynoszą : 90X90X 
150 mm, zaś jego objętość 1 215 cm3. 

IV. Ogniwo suche model „B. T. T . t t . Wymiary 
zewnętrzne wraz z naciskami; 90X^0X^^5 mm. Wy­

miary naczynia, zawierającego ogniwo, wynoszą : 90X90X 
150 mm zaś objętość 1215 cm'. 

V. Ogniwo suche—model „T. M.". Wymiary ze­
wnętrzne wraz z zaciskami: 65X^5X^25 mm. Wymia­
ry naczynia zawierającego ogniwo, wynoszą: 65X 5̂X105 
mm, zaś jego objętość : 443,6 cm3. 

Jako elektrolit do ogniw mokrych używano zwykły 
stężony roztwór salmiaku (300 gr salmiaku na 1 litr 
wody). 

Ogniwa wyładowywano bez przerwy na równe opory. 
Poniższa tabelka wskazuje wartość tych oporów oraz po­
jemności, jakie otrzymano przy wyładowywaniu do 0,8 
woltów i do 0,6 woltów. 

Ogniwo Nr. 

Opor wyłado­
wywania 
w omach 

4 
10 
12,5 
10 
10 

Pojemność 
przy wyłajo-

Pojemność 
przy wyłado­

wywaniu do wywaniu do 
0,8 V w A 

godz. 
256 
90 
48 

114 
27 

0,6 V w A 
godz. 
300 

94 
143 
45 

Na rysunkach 1-ym, 2-im, 3-im i 4-ym, podane są 
przebiegi napięcia oraz oporów wewnętrznych (R w ) ogniw 
podczas ich wyładowywania. 

Poszczególne wykresy mają numery tych ogniw pod­
czas ich wyładowywania. 

Rozpatrzmy po kolei otrzymane wyniki. Ogniwo Nr. 1 
o objętości niemal 7 dcm3 przystosowane jest do wyda­
wania prądów o stosunkowo znacznej wartości. W danym 
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Rys. 4. 

wypadku było ono wyładowywane prądem ok. 250 miliam-
perów. W tych warunkach dało ono pojemność przy wy­
ładowywaniu do 0,8 V. — 256 Ah. Lecz z przebiegu 
krzywych widać, że ogniwo jest zdolne do dania 
znacznie większej pojemności. Istotnie, spadek napięcia 
dość szybki po 1100 godzinach wyładownia tłumaczy się 
wyczerpywaniem się elektrolitu. Po zmianie zużytego 
elektrolitu napięcie podniosło się i ponownie poczęło spa­
dać bardzo powoli. Po zmianie elektrolitu ogniwo dało 
364 Ah zanim napięcie spadło do 0,8 woltów. Oczy­
wiście, nie jest to kres pracy użytecznej ogniwa, gdyż 
opór wewnętrzny przy końcu wyładowywania był jeszcze 
bardzo mały — rzędu 0,3 Q, a więc ogniwo zużyło z włas­
nej siły elektromotorycznej koło 0,3X0,25 = 0,075 woltów, 
t. j . mniej więcej tylko 10 °/ 0 . Otrzymane wyniki można 
uważać za bardzo dobre. 

Ogniwo Nr. 2 o objętości ok. 2,9 dcm3 również wy­
kazało powolny spadek nepięcia. Po zamianie elektrolitu 
ogniwo dało przy wyładowywaniu do 0,8 woltów — 168 
Ah poczem opór wewnętrzny przy końcu wyładowywa­
nia był rzędu 0,8 omów. Na pokonanie spadku na­
pięcia wewnątrz ogniwa zużywało się zatem 0,8X0,1—0,08 
woltów, a więc również tylko ok. 10 °/0. Ogniwo było 
zatem zdatne w dalszym ciągu do pracy. 

Ogniwo Nr. 3 swemi wymiarami zbliża się do ogniw 
mokrych woreczkowych, normalnie używanych w Dyr. Poczt, 
i Telegr. lub w M. S. Wojsk. 
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Ogniwo to dało 48 Ah przy wyładowywaniu na opór 
12.5 Q, to jest mniej więcej tyle, ile daje zwykłe ogni­
wo woreczkowe. Należy jednak zaznaczyć, że opór koń­
cowy wyładowywania do 0,8 V wynosił tylko ok. 0,6 Q. 
Zatem ogniwo było zdolne w dalszym ciągu do pracy. 
Przy wyładowywaniu do 0,6 V pojemność jego niemal pod­
woiła się. Po zmianie elektrolitu pojemność przy wyłado­
wywaniu na opór 12,5 Q do 0,6 V dosięgła 137 Ah. 

W ogniwach woreczkowych krzywa napięcia zazwy­
czaj spada dość szybko, kiedy napięcie spadnie poniżej 0,8 
woltów. Na rys. 5 na krzywą wyładowania ogniwa AD 
nałożona jest krzywa wyładowania, otrzymana przy wyła­
dowywaniu ogniwa woreczkowego mokrego o objętości ogni­
wa AD Nr. 3. Różnica w zachowaniu się obu ogniw jest 
widoczna. 

Ogniwo suche Nr. 4 zbliża się znów do ogniw su­
chych woreczkowych o wymiarach 75 X '5 X 1̂ 5 mm, 
czyli o objętości ok. 0,985 dcm 3 . Ogniwa woreczkowe tego 
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typu zazwyczaj dają przy wyładowywaniu bez przerw na 
opor 10 omowy do 0,8 woltów koło 40 — 50 Ah. W da­
nym wypadku różnica pod wzlędem pojemności na ko­
rzyść ogniwa AD wydaje się dość znaczna. 

Nakoniec ogniwo ostatnie o objętości 443 cm3 zbliża 
się wymiarami do ogniw woreczkowych o wymiarach 55)x̂  
55^100 mm. Ogniwo woreczkowe o wymiarach 5 5 ^ 
55^100 mm daje przy wyładowywaniu bez przerw na opor 
10 omów do 0,8 woltów koło 12 Ah. Rezultat otrzymany 
z ogniwem AD model TM można tedy uważać za dobry. 

Reasumując wywody powyższe, można uważać, 
że ogniwa AD stanowią dobre rozwiązanie zagadnienia: 
stworzenie ogniwa, zużytkowującego tlen powietrza, jako 
depolaryzator, gdyż nietylko nie ustępują (przynajmniej 
ogniwa o wymiarach podanych; jest bowiem możliwem, że 
ogniwa o mniejszych wymiarach będą zachowywać się go­
rzej) zwykłym woreczkowym, ale nawet przewyższają je, po­
zwalając uzyskać większą pojemność przy danych wymiarach. 

Przy ostatecznej jednak ocenie ogniw fi D, czy zresztą 
jakichkolwiek innych, należy mieć na uwadze nie tylko 
pojemność, uzyskaną przy wyładowywaniu bez przerwy, ale 
raczej pojemność, jaką ogniwo może dać, w warunkach nor­
malnych pracy, a wigc kiedy wyładowuje się z przerwami. 

Pod tym względem różne ogniwa zachowują się roz­
maicie. A więc kiedy jedne dają przy wyładowywaniu 
z przerwami (3 minuty pracy — 12 minut odpoczynku) 
pojemność 3 razy większą, niż przy wyładowywaniu bez 
przerw, inne dają tylko 2 lub 1,5 razy większą pojem­
ność. 

Jakie wyniki otrzymuje się przy wyładowaniu z przer­
wami ogniw AD, będę mógł zakomunikować później, po 
ukończeniu odpowiednich badań. Należy się spodziewać, 
że i pod tym względem ogniwa AD wytrzymają korzyst­
nie porównanie z ogniwami woreczkowemi. 

Mjr. inż. K. Dobrski. 

Z gospodarki elektrycznej 

Tramwaje w Toruniu. 
Październik 

• 1924 r. 1923 r. 
Ilość jazd z biletów nor­

malnych 181067 138 932 
Ilość jazd z kart term. i ulg. 80 101 12 580 

Razem 261168 
Przejechano km wozami 

motor 29 150 
Przejechano km wozami 

przyczep 14 758 

151512 

26 152 

10 043 

Razem 43 908 36 195 
Przewieziono osób na 1 

wozokm 5,94 4,18 
Przejechano km wozami 

motor . 735 237 
Przejechano km lorami ') 1 383 470 

„ wozokm. razem . 2 118 707 
Przewieziono węgli ton 1 675 594 
Oddano do sieci kWh . 27 792 21 936 
Zużyto na 1 wozokm. 

kWh 0,73 0,78 
Dochód z biletów norm. 

zł 25 997,40 mk. 891000 000 
Dochód z kart term. i ulg. zł. 7 130,85 „ 77418000 

„ n ruchu pasażer. 
razem zł 33 128,25 „ 968 418 000 

Taryfa przeciętna na 1 pa­
sażera 0,126 6,391 

Dochód na 1 wozo-km . 0,75 26 755 
Długość linji ekspl. km . . 9,850 9,850 

') Przy zwózce węgli dla własnych potrzeb elektrowni) 
i gazowni). 

Tramwaje miejskie we Lwowie. 
Październik 

1924 r. 1923 r. 
Ilość jazd normalnych 2 052 029 1 477 377 

„ „ abonament. 864 990 996 480 
Razem 2 917 019 2 273 857 

Przeciętna frekw. osób 
97 233.96 79 802 

Dziennie wozów w ruchu 95.96 88 
„ lor w ruchu 15.43 9 

Dochód z biletów jazdy 
356 545.74 mk. 12 590 049 000 

Dochód z abonamentu zl. 71 374.— n 2 287 781 000 
Razem zł. 427 919.74 mk. 14 877 830 000 

Dochód z przewozu to-
3 088.21 • 246 820 000 

Przeciętny dochód ruchu 
osób dziennie zł. . 14 263.99 mk. 879 930 000 

Przeciętny dochód ruchu 
towar, dziennie zł. 102.94 ' n 7 961 934.50 

Wozów w ruchu . 2 879 2 734 
Lor w ruchu . . . . 463 289 
Ujechano wozokilometrów 425 068.9 387 025.40 

„ lorokilometrów. 2 778 1 734 
Przewieziono towarów ton 2 315 1445 
Osób na wozokilometr 6.85 6.40 
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Dochód na przewiezioną 
0.14 w 6 013.53 

Dochód na wozokilometr 
zł 1.01 11 38 441.48 

Dziennie osób na 1 wóz 
11 

1 113.21 904 
Dochód na km. toru 

17 254.13 » 599 888 310.90 
Przychód 1 wozu w ru­

chu dziennie zł. 148.63 5 441 777.50 
We Lwowie, dnia 13 listopada 1924 r. 

Pierwsi doktorzy elektrotechniki. U r o c z y s t o ś ć 
w r ę c z e n i a d y p l o m ó w p i e rwszym doktorom elektro­
technik i po l i t echn ik i warszawskiej pp. prof. I. Moś­
c i ck iemu , inż . K . P o l l a k o w i i prof. A . Rother towi o d b ę ­
dzie się zamiast w grudniu, jak było projektowane, 
w dniu 11 s tyczn ia r. b. T e g o ż dnia prof. Mośc i ck i 
wyg łos i odczyt w poli technice, a wieczorem o d b ę ­
dzie się bankiet k o l e ż e ń s k i na cześć p ie rwszych 
d o k t o r ó w . 

P o l s k i K o m i t e t E l e k t r o t e c h n i c z n y 
II. Zebranie Plenarne Polskiego Komitetu Ele­

ktrotechnicznego. 
3 l i s t o p a d a 1924 r . 

L i s t a o b e c n o ś c i : 1) Inż. J . O b r ą p a l s k i 
— Stow. Elektr. Polsk; 2) Inż. J . P l e b a ń s k i — Stow; 
Radjotechn; 3) Inż. H. K o w a l s k i — Koło Teletechn.. 
4) Inż. J . S t r a s z ę wicz —Związek Zawód. Inż. Elektr.; 
5) Inż. K. G a y c z a k — Związek Elektrowni Polsk.; 6) 
Prof. K. D r e w n o w s k i — Polski Związek Przedsięb. 
Elektr.; 7) Inż. Z. O k o n i e w s k i — Polski Związek 
Przedsięb. Elektr.; 8) Inż. M. K u ź m i c k i — Polski 
Związek Przeds. Tramwaj.; 9) Prof. M. P o ż a r y s k i — 
Politechnika Warszawska; 10) Prof. L. S t a n i e w i c z — 
Pelitechnika Warszawska; 11) Prof. S. W y s o c k i — Po­
litechnika Warszawska; 12) Inż. W. R o z e n t a l — Min. 
Robót Publicznych; 13) Pułk. inż. W. Gt inther — Mio. 
Spraw Wojsk.; 14) Inż. Z. S t r a s b u r g e r — G. Dyr. 
Poczt i Teleg.; 15) Inż. J . R z ą ś n i c k i — Gf. Urząd 
Miar. oraz zaproszeni specjalnie; 16) Inż. B. J a b ł o ń s k i , 
17) Inż. S. K a n i e w s k i , 18! Inż. B. S z a p i r o , 19) 
Inż. B. T y s z k a , 20) Inż. T. Ż e r a ń s k i . 21) Inż. 
W. P a w ł o w s k i (Red. Przegl. Elektr.). Nieobecność 
usprawiedliwił prof. G. S o k o l n i c k i — Politechnika 
Lwowska. 

1. Z a g a j e n i e . - Posiedzenie zagaił o godz. 16, 
m. 30 prezes P. K. E . prof. S t a n i e w i c z , witając obec­
nych i dziękując specjalnie za przybycie zaproszonym goś­
ciom, którzy poświęcili swój czas w celu przeprowadzenia 
na obecnera posiedzeniu dyskusji w sprawie ujednostajnie­
nia obowiązującyh w Polsce przepisów. W dalszym ciągu 
przewodniczący powitał formalne przystąpienie do P. K. E . 
Wydziału Elektrycznego Ministerstwa Robót Publicznych, 
który wydelegował, jako stałego swego przedstawiciela inż. 
W. R o z e n t a l a , oraz - Polskiego Związku Przedsiębiorstw 
Tramwajowych, który wydelegował czasowo inż. M. K u ź ­
m i c k i e g o . W końcu przewodniczący poświęcił kilka ser-

') Rozchody nie obejmują: spłaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy. 

2) Wraz z bocznicami towarowemi. 

decznych stów pamięci niedawno zmarłego członka P. K. E . 
delegata Politechniki Lwowskiej prof. D z i e ś l e w s -
k i e g o . Pamięć ś. p. Zmarłego obecni uczcili przez pow­
stanie. 

2. P r z y j ę c i e p r o t o k ó ł u . — Protokół I. Ze­
brania plenarnego P. K. E . , wydrukowany w Nr. 1 publika­
cji p. t. „Sprawozdania i prace P. K. E . " , przyjęto bez 
odczytywania. 

3. Sprawa prac p r z e p i s o w y c h . — Prof. 
W y s o c k i zreferował sprawę ujednostajnienia prac nad 
obowiązującymi w Polsce przepisami. Referent uznaje tę 
sprawę za rzecz bardzo ważną i nagłą i proponuje, aby za­
jął się tem P. K. E . , któryby utworzył specjalną komisję 
przepisową, pracującą jednakże na innych podstawach, niż 
dotychczasowa Centralna Komisja Przepisowa Stow. Elektr. 
P., która z powodu nieodpowiednich warunków, a głównie 
z powodu braku środków, sprawy ujednostajnienia przepi­
sów nie zdołała posunąć naprzód tak, jak tego wymaga życie 
i rozwijający się przemysł elektrotechniczny w Polsce. 
Referent uważa, iż przedewszystkiem należałoby opracować: 
ogólne przepisy budowy, ogólne przepisy ruchu, przepisy 
na urządzenia w kopalniach, przepisy na urządzenia w gór­
nictwie naftowem, przepisy na przewody izolowane i ka­
ble, przepisy na ochronę przewodów prądu stałego od 
wpływu sąsiednich lub krzyżujących się przewodów prądu 
silnego, przepisy na elektryczne kolejki dojezdowe i tram­
waje. Referent postawit w końcu wniosek, przytoczony 
poniżej, jako uchwała zebrania. 

W ożywionej bardzo dyskusji zabierali głos wszyscy 
obecni. Między innymi inż. K u ź m i c k i proponuje, aby 
Centralną Komisję Przepisową Stow. Elektr. uznać za 
Komisję P. K . E . któraby nadal pod kierownictwem 
P. K. E . pracowała. 

Inż. J a b ł o ń s k i oświadcza, że Centralna Komisję 
Przepisowa została już rozwiązana. 

Prof. D r e w n o w s k i odczytuje list prof. S o k o 1 -
ni c k i e g o ze Lwowa, który komunikuje o stanie prac jego 
nad przepisami i o trudnościach, jakie napotyka praca nie­
uporządkowana i przedstawia, jak on sobie wyobraża dal­
szą pracę, wymagającą ludzi jej oddanych i kosztów. 

Dyr. O k on i e w s k i uważa, iż różnorodność dzielnic 
Polski uniemożliwi na razie wprowadzenie jednostajnych 
przepisów szczegółowych; nie uznaje, aby przepisy niemiec­
kie, w nieznacznej tylko przeróbce, nadawały się do przy­
jęcia u nas. 

Inż. S z a p i r o uznaje konieczność wprowadzenia 
przepisów wogóle, nie uważa przepisów niemieckich za zbyt 
ostre, jednak rozwój techniki idzie wciąż naprzód, i prze­
pisy niemieckie też ulegają ciągłym zmianom; nie uważa 
za konieczne nadawać przepisom sankcji prawnej, uważa, 
iż należy je tylko zalecić. 

Inż. R o z e n t a l stwierdza niemożliwość ani usank­
cjonowania, ani zalecenia przez władze państwowe prze­
pisów niemieckich i wogóle obcych, podkreśla konieczność 
wydania ogólnopaństwowych przepisów na dźwigi, dla ko­
palń nafty, ujednostajnienia znakowania przewodów i kabli; 
uważa za konieczne sankcjonowania przez Państwo przepi­
sów, dotyczących bezpieczeństwa życia ludzkiego. 

Inż. O b r ą p a l s k i stwierdza nagłą potrzebę wyda­
nia przepisów dla kopalń węgla; gdyby przepisy te nie 
zostały wkrótce wydane, to życie samo będzie musiało 
sprawę tę rozwiązać w inny sposób; do chwili opracowania 
przepisów polskich, uważa, iż należy zalecić stosowanie prze­
pisów niemieckich, które i tak praktycznie prawie wszędzie 
de facto są stosowane; obowiązujące w dawnem Królestwie 
Kongresowem przepisy rosyjskie, uważa za zniekształcone 
przepisy niemieckie, dawno przestarzałe. 
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Inż. G a y c z a k radzi, iż należałoby w sprawie ujed­
nostajnienia przepisów zainteresować materjalnie kopalnie 
i przemysł elektryczny, którym właśnie w pierwszym rzę­
dzie powinno zależeć na ujednostajnieniu przepisów. 

Po dalszej dyskusji, dotyczącej praktycznej strony 
wykonania zadania ujednostajnienia prac przepisowych na 
wniosek prof. W y s o c k i e g o uchwalono: 

„Polski Komitet Elektrotechniczny: 
1) uznaje potrzebę opracowania przepisów, któreby 

przedłożone odpowiednim władzom mogły uzyskać moc 
obowiązującą w Państwie Polskiem; 

2) poleca Prezydjum wyszukanie środków finanso­
wych i zorganizowanie stałej „Komisji do układania prze­
pisów obowiązujących w Państwie Polskiem"; rzeczą ko­
misji będzie organizowanie podkomisji do każdego działu, 
uzgodnienie i redagowanie przepisów, opracowywanych przez 
poszczególne podkomisje, tudzież utrzymywanie stałego Kon­
taktu z Prezydjum P. K. E. i z Wydziałam Elektrycznym 
M. R. P.J 

3) wyraża życzenie, aby przepisy były pod względem 
treści i obszaru jaknajwięcej zbliżone do odpowiednich 
przepisów, obowiązujących lub zaleconych w innych pań­
stwach kulturalnych". 

Dziękując jeszcze raz za przybycie zaproszonym goś­
ciom, przewodniczący zarządził 5 minutową przerwę. 

4. S p r a w o z d a n i e ze s tanu prac P. K. E . 
Po przerwie w obecności tvlko członków P. K. E . ; . sekre­
tarz generalny prof. D r e w n o w s k i referował sprawy 
bieżące i dotychczasowe prace P. K. E . za okres od 1. 
Zebrania plenarnego. 

W myśl uchwały 1 Zebrania plenarnego ustalono 
składki na 1924 r. 

Stow. Elektr. Polsk. 720 z). (18 %) 
Stow. Radjotechn. 180 „ (4,5%) 
Koło Teletechn; 60 „ (1,5%) 
Zw. Zaw. inż.-elektr. 240 „ (6%) 
Związek elektrowni 1 200 „ (30%) 
Związek przedś. el. 1 200 „ (30%) 
Związek przedś. tr. 400 ., (10%) 

Razem 4 000 zł. (100%) 

Uprasza się o wpłacanie składek przed końcem 1924, 
ze względu na konieczność uregulowania składki do C. E. J . 

Prace podkomisji: 
K o m . s ł o w n i c t w a — przesłano do C. E . J . 

słownik polski wyrazów, przyjętych przez C. E . J . 
Kom. z n a k o w n i c t w a i s y m b o l i — otrzymano 

oryginalny wykaz znaków, przyjętych przez C. E. J . , wobec 
czego rozpoczęto prace nad uzupełnieniem tego wykazu 
innymi znakami, które mają być przyjęte w Polsce. Pro­
jekt będzie niedługo ukończony i rozesłany do członków 
P. K. E . celem zasiągnięcia ich opinji. 

Kom. m a 8 z yn e l ektr . oraz K o m . u r z ą d z e ń 
elektr.—nie rozpoczęły działalności, wobec postawienia 
na porządku dziennym II Zebrania plen. P. K. E . sprawy 
ujednostajnienia prac nad przepisami elektrotechn. w Polsce. 

Kojm. w y s o k i c h n a p i ę ć — rozpocznie czynności 
w polowie listopada r. b. Na razie jest w kontakcie z Biu­
rem Konferencji wysokich napięć w Paryżu, w sprawie jej 
III sesji w lecie 1925 r. 

Kom. o ś w i e t l e n i a e l e k t r.-rozpoczęła prace 
nad ustawowem wprowadzeniem w Polsce jednostki światło­
ści, oraz nad warunkami technicznymi dostaw żarówek. 

Prezydjum zgłosiło 1 - VI b. r. formalne przy­
stąpienie do C. E . J . ( wysyłając na ręce prezydenta 
C. E . J . p. Semenzy list powitalny 18 października b. r. 

nadeszła odpowiedź z C . E . J . , przyjmujące z radością 
ten fakt do wiadomości i witając żywo naszą współpracę 
na terenie elktrotechniki całego świata. 

Sekretarz generalny brał udział z ramienia P. K. E . 
w Międzynarodowej Konferencji oświetlenia w Genewie 
w lipcu b. r. Sprawozdanie złożył w październiku b. r. 
w Warszawskiem Kole Stow. Elektrotechników, ponadto 
będzie ono wydrukowane w Przegl. Elektr. Wyjazd ten 
nie pociągnął za sobą żadnych kosztów dla P. K. E . 

Pragnąc nawiązać kontakt z wszystkimi komitetami 
krajowymi, należącymi do C. E . J . zwróciło się Prezydjum 
do biura C. E . J . z prośbą o nadesłanie adresów tych ko­
mitetów. Na razie mając adresy komitetów francuskiego 
i czeskiego, wysłaliśmy do nich listy oraz Nr. 1 naszego 
wydawnictwa, z prośbą o podtrzymanie stosunków i wy­
mianę publikacji. 

Pozatem na inicjatywę prof. Wysockiego, któr}' brał 
udział w tegorocznym zjeździe elektrotechników czeskich, 
wysłaliśmy szereg polskich książek elektrotechnicznych do 
Stow. elektr. czeskich i do kilku wybitnych profesorów 
i inżynierów, również z prośbą o wymianę. 

Wyszedł Nr. 1 „Sprawozdań i prac", oficjalnego 
organu P. K. E . , zawierający artykuł informacyjny prof. 
K. Drewnowskiego o Miedz. Komisji Elektr., Statut P. 
K. E . i sprawozdania z zebrań. 

Prezydjum wypowiedziało się na wezwanie C. E . J . 
co do projektu norm na miedź wzorową, proponując pew­
ne uzupełnienia redakcyjne. Normy zostaną ogłoszone w 
Przegl. Elektr. i organie P. K. E . 

Sprawozdawca proponuje w imieniu Prezydjum, aby, 
celem umożliwienia członkom P. K . E . , mieszkającym poza 
Warszawą, udziału w pracach „P. K. E . , zwracano tym 
delegatom koszt przejazdu II klasą do Warszawy i z po­
wrotem. To samo odnosiłoby się do osób, zaproszonych 
specjalnie na zebranie P. K. E . 

Wniosek przyjęto jednogłośnie. 
5. S p r a w y M i ę d z y n a r o d o w e j K o m i s j i 

E l e k t r o t e c h n i c z n e j . Sekr. generalny, prof. Dre­
wnowski , zaznajamia zebranie ze stanem prac bieżących 
C . E . J . 

Zebrania Komitetu wykonawczego C E . J . oraz kiiku 
podkomisji specjalnych odbyły się w lipcu b. r. w Londynie. 
Następnie zebrania odbędą się w kwietniu 1925 w Hadze. 

Na zebraniu Kom. wykonawczego zastanowiono się 
nad sprawą przyjęcia Niemiec do C. E . J . Jak wiadomo 
postanowiono poprzednio na zebraniu Rady C. E . J . , że 
Niemcy będą przyjęte do C. E . J . , o ile zostaną dopusz­
czone do prac Ligi Narodów. Na razie mogą brać udział 
w C. E . J . jako obserwatorzy. Na to Niemcy się nie 
zgodziły, żądając czynnego dopuszczenia do C. E . J . Po­
stanowiono zaproponować im współpracę listowną i przesy­
łać im publikacje i okólniki C. E . J . 

Sprawę definicji i słownictwa radjotechnicznego odło­
żono do czasu po odbyciu się sesji międzysojuszniczej unji 
radjotelegrafji naukowej. 

Nowa redakcja przepisów dla maszyn elektr. z r. 
1919 ma być rozesłana do opinji komitetów krajowych, 
w opracowaniu przez podkomisję w Londynie b. r. Idzie 
głównie o definicję warunków nagrzewania się podczas ru­
chu i podczas prób. 

Podkomisja słownictwa przyjęła jako zasadę słownika 
elektrotechnicznego układ logiczny zamiast alfabetycznego. 
(N. B. zgodnie z zasadami pracy naszej Centr. Kom. słown. 
elektrotechn., dawno już przyjętemi). 

Przyjęto przez Kom. wykonawcz}' projekt symboli 
graficznych, opracowany'przez podkomisję w Londynie b. r. 
Ma być rozesłany do opinji Komitetów krajowych. 
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Ma być zalecona do przyjęcia międzyna:odowego de­
finicja mocy silników trakcyjnych, jako moc mierzona na 
wale silnika. 

Rozpoczęto prace nad normami na oleje transforma­
torowe. 

Normy na miedź wzorową i handlową — mają być 
wkrótce ogłoszone w nowej redakcji, lecz przy zachowaniu 
dawniej przyjętych współczynników. 

6. S p r a w a z j e d n o c z e n i a s t o w a r z y s z e ń 
e l e k t r o t e c h n . w Po l sce . Prof. W y s o c k i refe­
ruje wniosek : 

„Z uwagi, że rozczłonkowanie ogółu elektro­
techników polskich na kilka stowarzyszeń, kół i związ­
ków, tylko luźny kontakt ze sobą utrzymujących, 
utrudnia w bardzo dużym stopniu prace nad rozwo­
jem elektrotechniki w Polsce w dziedzinie przemysłu 
i nauki, P. K. E. upoważnia Prezydjum do poczy­
nienia kroków celem zjednoczenia wszystkich organi­
zacji elektrotechnicznych". 
Po dyskusji, w której zastanawiano się nad możli­

wością, i formą takiego zjednoczenia uchwalono ten wnio­
sek i polecono Prezydjum, aby w odpowiednich kołach ze­
brało przedwstępne informacje, zwołało zebranie, złożone 
z prezesów i przewodniczących poszczególnych organizacji, 
a następnie zainicjowało liczniejsze zebranie, na któremby 
mogła być przedyskutowana sprawa zjednoczenia już w bar­
dziej konkretny sposób. 

7. W n i o s k i c z ł o n k ó w . Inż. K u ź m i c k i wy­
raził życzenie, aby budżet P. K. E . opracować jeszcze 
przed N.-Rokiem. 

8. T e r m i n n a s t ę p n e g o p l e n a r n e g o ze­
b r a n i a P. K. E . ustalono na dzień 12 stycznia 1925 r. 
(poniedziałek) o godz. 18 w. w lokalu Stowarzyszenia Elek­
trotechników Polskich na ul. Czackiego Nr. 5. 

Na tem posiedzenie zamknięto o godz. 21 m. 20. 

Projekty uchwał Polskiego Komitetu 
Elektrotechnicznego. 

P r z e p i s y na m i e d ź wyżarzoną 
, K. E . przyjmuje i zaleca do powszechnego użytku, do 

czasu ustawowego wprowadzenia następujące: 
P r z e p i s y na m i e d ź wy ż a r z o n ą . 

O k r e ś l e n i a : 
a) O p o r n o ś c i ą w ł a ś c i w ą metalu w kształcie 

drutu o dowolnej długości i jednostajnym przekroju—na­
zywa się iloczyn z jego oporności i jego przekroju podzie­
lony przez jego długość. 

b) P r z e w o d n o ś c i ą w ł a ś c i w ą tego metalu na­
zywa się odwrotność jego oporności właściwej. 

c) C i ę ż a r o - o p o r n o ś c i ą tego metalu nazywa się 
iloczyn z jego oporności właściwej przez jego ciężkość wła­
ściwą. 

dj P r z e w o d n o ś c i ą w ł a ś c i w ą w z g l ę d n ą 
metalu handlowego nazywa się procentowa wartość jego 
przewodności właściwej w stosunku do przewodności wła­
ściwej metalu wzorowego. 

e) S p ó ł c z y n n i k i e m c i e p l n y m metalu nazy­
wa się spółczynnik zmiany oporności w funkcji tempe­
ratury. 

f) W y d ł u ż a l n o ś c i ą l i n i j n ą m e t a l u nazywa 
się spółczynnik zmiany wymiarów tego metalu w funkcji 
temperatury. 
B. J e d n o s t k i . 

W poniższych przepisach przyjmuje się, jako jednost­
kę masy—gram, jako jednostkę długości—metr, jako jed­
nostkę przekroju—milimetr kwadratowy i jako jednostkę 
objętości—centymetr sześcienny. 

I. 
P. 

A . 

Z tego wynika, że jednostką oporności właściwej tutaj 

stososowaną jest omo-kwadratowy milimetr przez metr^-^^-j , 
jednostką przewodności jest metr przez omo-kwadratowy 

milimetr ^oT^^j ? a jednostką ciężaro-oporności emo-gram 

przez metr kwadratowy | " ^ j . 

C. Normy na m i e d ź w z o r o w ą w y ż a r z o n ą . 
Miedź wyżarzona wzorowa wykazuje następujące spół­

czynniki normalne : 
m 

1. Przewodność właściwa przy temp 20° C 58 Q mm 
m 2. Oporność właściwa przy t. 20° C V « = 0 , 0 l 7 2 4 1 .. n ; 

0 Mmm 

3. Ciężkość właściwa przy temp. 20° C 8,89 ——— 
em3 

4. Spółczynnik cieplny przy temperaturze 20° C. miedzi 
o masie stałej i swobodnym wydłużaniu się, mierzo­
ny między zaciskami napięciowymi, mocno połączo-

0,00393 : na 1°C nymi z drutem, jest 
J ' J ' 254,45 

Wydłużalność linijna przy temperaturze 20° Ć. 
jest 0,000017 na 1°C 

Z tego wynika, że według 1 i 2 ciężaro-oporność tej miedzi 

przy temp. 20" C jest-L X ^ = 0,15328... P f . 
' m* Uwaga. Powyższe wartości normalne mogą się różnić 

dla różnych próbek miedzi o normalnej przewodności 
właściwej, co do ciężkości właściwej o 0,5 procentu, 
a co do spółczynnika cieplnego o 1 procent. 

D. N o r m y na m i e d ź h a n d l o w ą w y ż a r z o n ą . 
1. Przewodność właściwa handlowej miedzi wyża­

rzonej wyraża się jako przewodność właściwą względną 
przy temperaturze 20 C, z dokładnością do 0,1 procentu. 

2. Przewodność tej miedzi należy określać względ­
nie obliczać według następujących zasad: 

a) Różnica między temperaturą podczas pomiaru 
a 20° C nie może przekraczać + 10° C. 

I)) Oporność właściwa zwiększa się o 0,000068 

^ m m \ na 1°C. 
m 

c) Ciężaro-oporność miedzi handlowej zwiększa się 

o 0,00060 - f na 1° C. 
> m* 

d) Ciężkość właściwa przy temp. 20°C jest 8,89 

Z tego wynika, że jeżeli oporność drutu o długości 
/ metrów i ciężarze m gramów jest R omów przy tempe­
raturze /° C, to oporność właściwa tej miedzi będzie: 

R m 
8.89/2 

m nr 
trray f C 

Rm s *nm 2 

P"J 2 0 0 C + 0,000068 (20 — / ° ) , -
r J 8,89 P ' v m 

Przewodność właściwa względna tej miedzi jest przeto 
0,017241 

100 x R m 

8,89/ 
+ 0 , 0 0 0 0 6 8 ( 2 0 - / ° ) 

Podobnie c i ęża ro -oporność tego drutu jest 

/o r BJH 
l-

przy t° C 

R m Q P 
przy 20° C — — + 0,00060 (20 — /) 
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Przewodność właściwa względna jest przeto także 

1 0 0 X - R ^ - ^ 
^+0,00060(20— ł ) 

Uwaga. O ile obliczenia powyższe sięgają czte­
rech miejsc znaczących, to w granicach podanych 
w ustępie D, różnice wspomniane w Uwadze ustępu D 
nie wpływają na wartość oporności. 

Powyższe przepisy zostały opracowane na podstawie 
międzynarodowych norm na miedź wyżarzoną, przyjętych 
przez Międzynarodową Komisję Elektrotechniczną (CEJ) 
na zjeździe w Berlinie w 1913 r. (Pasc. Nr. 28), oraz.na 
podstawie projektu drugiej redakcji tych norm, która 
wkrótce będzie definitywnie zatwierdzona przez CEJ . Po­
nieważ zmiany w nowem wydaniu mają być tylko natury 
redakcyjnej, PKE zdecydował się już teraz wydać powyż­
sze przepisy, ze względu na potrzebę uregulowania tej 
kwestji w Polsce. 

Po ukazaniu się nowego wydania tych norm CEJ 
w ostatecznej redakcji zostaną one przetłomaczone i za­
mieszczone również w organie „P. K. E . " . 

P. K. E . występuje równocześnie do władz o usta­
wowe wprowadzenie w Polsce tych przepisów. 
II. J e d n o s t k a ś w i a t ł o ś c i 
P. K. E . przyjmuje i zaleca do powszechnego użytku, do 

czasu ustawowego wprowadzenia, następującą 
J e d n o s t k ę ś w i a t ł o ś c i . 

1. Jednostką światłości źródła światła skupionego 
w jednym punkcie, t. j. stosunku strumienia świetlnego, 
wysyłanego w przestrzeń przez to źródło, do kąta bryło­
wego,—jest ś w i e c a m i ę d z y n a r o d o w a . Wielkość 
tej jednostki jest określona na podstawie zgodnych pomia­
rów trzech wielkich laboratorjów krajowych: francuskiego 
(Laboratoire central d'Electricite w Paryżu), angielskiego 
(National Physieal Laboratory w Teddigton) i amerykań­
skiego (Bureau of Standards w Waszyngtonie), w 1909 r., 
a przyjęta przez Międzynarodową Komisję Oświetlenia na 
Konferencji w Paryżu, 1921 r. 

2. Wzorzec świecy między narodowej jest przecho­
wywany w postaci elektrycznych lamp żarowych w tych 
laboratoriach oraz w innych, upoważnionych i zobowiąza­
nych do ich konserwowania. 

3. Świeca międzynarodowa jest 1,11 razy większa 
od t. zw. świecy hefnerowskiej (lampa octano—amylowa). 

Powyższe projekty uchwał P. K. E . , będą przedło­
żone na 111 Zebraniu plenarnem P. K. E . d. 12 stycznia 
1925 r. Stowarzyszenia i instytucje należące, do P. K. E . , 
zostały już wezwane przez swoich delegatów do wydania 
opinji o tych wnioskach przed 1 stycznia 1925 r. Nie 
nadesłanie opinji do tego terminu uważane będzie jako 
zgoda. Wszyscy inni, którzyby mieli do poczynienia ja­
kieś uwagi odnoście do powyższych projektów, zechcą je 
nadesłać w powyższym terminie do prof. K. Drewnowskiego. 
Warszawa, Politechnika. 

Stowarzyszenia i organizacje. 
Z e Z w i ą z k u Przedsiębiorstw Tramwajowych i K o ­

lei Dojazdowych w Polsce. Na dzień 1 i 2 grudnia 
r. b. Związek zwołuje do Lwowa drugą Konferencję inży­
nierów — warsztatowców. Pierwsza odbyła się w Warszawie 

w dniu 20 i 21 lutego z udziałem delegatów z Grudzią­
dza, Krakowa Lwowa, Łodzi, Poznania, Torunia, Warszawy 
i przedstawicieli Ministerjum Kolei Żelaznych oraz Towa­
rzystwa „Liga Pracy". Ożywiona dyskusja na tle wygłoszo­
nych referatów doprowadziła do uchwalenia dwóch wniosków-

„W celu podniesienia wydajności pracy w warszta­
tach Konferencja Kierowników Warsztatowych uznała za 
wskazane: 
a) wprowadzenie premjowego systemu płacy dla proco-
wników, nie wyłączając nadzoru technicznego,—systemu, 
opartego na pracy indywidualnej ;bądź grupowej, sposo­
bem najbardziej odpowiadającym warunkom poszczegól­
nego warsztatu, b) wprowadzenie do warsztatu kontroli 
pracy w celu przeprowadzenia badań i ustalenia godzi­
nowych norm pracy, jakie są potrzebne dla wykonania 
poszczególnej roboty." 

Konferencja we Lwowie rozwinie w dalszym ciągu 
zagadnienie należytej organizacji pracy w warsztatach. 

Program Konferencji został ustalony, jak następuje: 
P o n i e d z i a ł e k , 1 g r u d n i a (w sali Towarzystwa 

Politechnicznego, Zimorowicza 9) 
Godz. 10 rano. Otwarcie Konferencji. 

Sprawozdanie z wyników uchwał 
Konferencij poprzedniej. 

Odczyt prof. T. Geislera: „0 wydaj­
ności obrabiarek. 

Godz. 14 pop. Wspólny obiad. 
„ 17 pop. Dalszy ciąg dyskusji. 

Referat inż. Rubczyńskiego „O zęba­
tych kołach tramwajowycj". 

W t o r e k , 2 g r u d n i a . 
Godz. 10 rano. Zwiedzenie warsztatów Miejskiej 

Kolei Elektrycznej. 
Zwiedzienie Centrali na Persenkówce. 
Zwiedzenie warsztatów kolejowych. 

„ 17 pop. Uchwały i wyznaczenia miejsca i ter­
minu następnej Konferencji. 

P r z e m y s ł i handel. 
Elektryczne Koleje Dojazdowe. S p ó ł k a akcyjna 

p r z e w a l u t o w a ł a dotychczasowy k a p i t a ł akcyjny 500 
m i l j o n ó w marek polsk ich (500 000 sztuk akc j i po 
I 000 marek nominalnej w a r t o ś c i ) na 25 000 z ł o t y c h , 
podzie lonych na 2 500 sztuk akc j i po 10 z ł o t y c h 
k a ż d a . W s k u t e k tego akcjonarjusze za k a ż d e 200 
akc j i po 1000 marek o t r z y m a j ą w zamian j e d n ą 
akc j ę w a r t o ś c i nominalnej 10 z ło tych . J e d n o c z e ś n i e 
Z a r z ą d Spó łk i w y j e d n a ł zezwolenie W ł a d z R z ą d o ­
w y c h i og ła sza p o w i ę k s z e n i e k a p i t a ł u z a k ł a d o w e g o 
do sumy 300 000 z ł o t y c h przez wypuszczenie II emisj i 
akc j i na s u m ę 275 000 z ł o t y c h po 10 z ł o t y c h k a ż d a 
akcja . P i e r w s z e ń s t w o do nabyc ia akc j i nowej emisji 
s łuży w ł a ś c i c i e l o m akc j i emisj i poprzedniej w sto­
sunku 11 akc j i II emisj i do 1 akc j i I emisj i prze-
walutowanej . P r awo poboru m o ż e być* wykonane 
do dnia 22 grudnia r. b. Cena akc j i nowej emisj i 
I I z ł o tych , z k t ó r y c h z ł o t y c h 10 przeznacza się na 
k a p i t a ł z a k ł a d o w y , reszta zaś po p o k r y c i u k o s z t ó w 
z w i ą z a n y c h z emis ją n o w y c h akc j i na k a p i t a ł zapa­
sowy. — B i u r o Z a r z ą d u Spó łk i mieśc i się w War­
szawie, M a r s z a ł k o w s k a 94. 

Redaktor: profesor M. Pożaryski. Wydawca: w z. Sp. z ogr. odp. inżynier R. Podoski. 

Sp. Mkc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 
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